
POLSKA POWINNA CAŁĄ SWOJĄ Stti 
SKIEROWAC KU OBRONIE KRESóW ZA· 
CHQDNICH, ZAMKNĄWSZY WSCHODNIE 
GRANICE SWEGO ZASI~GU PLEMIENNEGO. 
DRANG NACH osn:N MUSIMY ZMIENIĆ 
NA DRANG NACH WESTEN. TAM JE~T 
ZBAWIENIE, Sił.A I -BEZPIECZEŃSTWO 

POLSKI. 
Aleksander Swiętochowski. 

~~--...... „ ........................................................................................................................ __ ................... .... 
Rok 1 lłr 14 

WŁADYSŁAW BRONIEWSKI 

.NIC WIĘCEJ 
Cóż tam zostało? Zwalony dom, 
zwyczajne życie, podobne snom, 
I na c~entarzu matki mej grób; 
i ziemia zdana wrogom na łup -
ziemia zielona, ziemia najdroższa 
błogoslCJ'Wiona słońcem Mazowsza, 
i pochód szumnych topól nad Wi..słą,

gdzie mi na chwilę szczęście zabłysło, 
gdzie ta, co serce me trzyma w ręce.„ 
I już nic więcej? Chyba nic więcej. 

Cóż mi zostało? Tęsknić i iść, 

tułać się -- wiatrem porwany liść -
i słuchać szumu biblijnych rzek, 
a we śnie widzieć wiślany brzeg, 
i walczyć/ walczyć/ - ale nie we śnie -
o ziemię, którom stracił we Wrześniu, 

o dom zwalony, o zwykłe życie, 
o grób mej matki do śmierci bić sJę 

i serce złożyć w kochcme ręce.„ 

~o mi zostało. Chyba nic więcej. 
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4. KIEDY BEDE UMIERAC.„ 
6 6 

A kiedy będę umierać, 
skoro wnierać mam, 
ty nie bądź przy tem i nie radź: 
iuż ja potrafię sam. 

• 
Ja chcę mieć oczy otwarte 
i podniesioną skroń, 
chcę umrzeć ot tak - na wpół żartem 
a w .ręku niech będzie broń. 

Niech mi przywieją wiatry 
brzęczenie dalekich pszqzół, 
niech Wisłę zobaczę i Tatry, 
wszystko com kochał i czul. 

Wystarczy, żeby mnie uczcić, 
czyjś krótki, serdeczny płacz. 
Przyjaciele niech przyjdą narzucić 
na trupa żołnierski płaszcz, 

niechaj złożą mnfo w ziemię czerstwą 
tam gdzie padnę - na świecie gdzieś, 
niechaj wspomną moje żołnierstwo 
i niepodległą pieśń, 

a potem niech idq w pola 
ojczyste krew przelać z żył. 
Taka jest moja wola• 
Potom śpiewal i żył. 

JÓZEF WITTLIN 

STABAT MATER 
Stala matka . boleściwa - na rynku 
Przy swym martwym, powieszOłilym synku, 

Stała w świata przeraźliwej pustce 
Polska matka w służącowskiej chustce. 

Nie płakała i nic nie mówiła, 
Zimne oczy w zimne zwłoki wbiła. 

Wisiał bosy, z wszystkiego wyzuty. 
Niemc'f pdedtem zabrali mu buty. 

Będą w butach jej syna chodZJilt 
Po tej ziemi, którą , pohańbili. 

Po tej ziemi, która umęczona 
Stoi - patrzy - i milczy jak ona. 

* 
Stabat Mater, Mater Dolorosa, 
Gdy ;ej synów odcinali z powroza. 

Kładła w groby, gluche jak jej noce, -
Martwe swego żywota owoce. 

Stabat Mater, Mater Nostra, Polon!( 
Z cierni miała korO\llę, na skr-011liach. 

Lódź, 2 ąrudnia 1945 r. 

ZOFIA NAi:KOWSKA 

MEDAllONY 
, 

PROFESOR SPANNER 
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Tego rana byliśmy tam po raiz <llrugi. 
Dzień był pog'Jdny, maj1ow:y, ohłodnawy. 
Wiatr od morza szedł iI'zeiki, ooś sprzed 
lait przypomi'Ilał. Za drzewami szerokiej 
wyasfaltowanej alei stał mur ogrodzerua, 
za nim ciągnął się rozległy dziedziniec. 
Wiedzieliśmy już, oo przyjdzie nam Z').ba
czyć. 

Tym razem towarzyszyło - nam dwóch 
star.szyoh panów. Ci przyszli w charakte
rze „kolegów" Spannera - obaj profeso
rowie, oba,j lekarze i uczeni. Jeden wys·o
ki, siwy, o twarzy szczupłej i szlachetnej, 
drugi równie duży ale przy tym tęgi i 
ciężki. Jeg') pełna twarz wyrażała diohro
du.szność i jakby zatroskanie. 

Ubrani by:li dość podobnie i n.ie po na
szemu w C'Zarne, długie wio.senne palta z 
dobrej wełny . Na głowach mieli miękkie, 
rów.n.ierż czarne kapelusze. 

Skromny, nieiotynk.<Jwany domek z cegły 
·S'tał w IOglll. podwórza, na ulboczu, jako nie
ważny pawii.&. dużego gmachu, w którym 
mieścił się Instytut AnatomiC'Zny. · 

Naprzód zeszliśmy do rozległej ciemna
wej piwnicy. W p<Jchyłym. świetle, idącym 
od dalekich, wysoko umieszczonych okien, 
umarli leżeli, jak wczoraj. Ich ciał.a ·nagie, 
żółtawe, mło<le podobne były do twar
dych rzeźb. Były w dosk<Jnałyrn stan.e, 
mimo, że czekały tu już od szeregu mie
sięcy na chwilę, w Mórej wreszcie prze
stainą być potrzebne. 

Leżeli jak w sairkofa.gach, w cemenoo
wych długich haseruach z uniesionymi po
krywami-wzdłuż, jedni ;n.a drugich. Mieli 
ręce opusz.czone wzdłuż ciała, nie złożone 
na piersiach według pogrzebowego rytua
łu. A głowy odcięte od torsów tak równo, 
jakby- byli z kamienia. 

W jednym z tych sarlkofagów leżał Ilia sto
sie umarłych znany już „marynairz." bez 
gtowy - młodzieniec wspaniały, wielki, 
jak gla.dia'llor. Na jego ptersi szerokiej wy
tatuowany był kont.ur s•tatku. Poprzez syl
wetki dwóch k!omimów przechodził napis 
wia.ry daremnej: B ó g z n a ·mi. 
Mijaliśmy jeden z.a drug.im baseny peł

ne trupów, ·a obaj cudz.<Jziemscy pan.owie 
szli także i tak.że patrzyli. Byli lekarz.ami 
i lepiej od nas rozumieli, co bo znaczy. 
Na potrzeby Instytutu Anatomicznego przy 
uniwersytecie wy.starczyłby zapas C'Zter
nastu trupów. Tu było ich trzyis·ta pięćdzie
siąt. 

Dwie kadzie zawierały same ghowy, od
cięte od tamtyich dał. Leżały jed!ne na dru
gich niby zesY'l?ane do clJołu zi.emnJ.aiki -
jiak popadł'J~ jedne bok.ie~. j.alk się leży 
na poduszce, imne twarzą w dół albo n.a 
wznak. Były żółtawe i gła.d.k1e, też świet
nie zakonserwowane, też równiutko od 
karku odcięte, jak z kamienia. 

W r{>gu jednej kadzi spoaLywała nia 

wznalk ta niedud:a, kremowa twa.rz chłop
ca, który w cli.wili śmierci mógł mi:eć o
siemnaście lat. Lekko skośne ciemne ocr.y 
nie były zamknięte, tylko zaledwie spusz
cz•onie. P.eł:ne usta, barwy tej samej, co 
twarz, · ut0żyły się w wy.raz cierpłiwego. 
smutne-go uśmiechu. Brwi r·ówne i wyraź
ne, czarne, jak włosy, unosiły się ku skro
nilom jakby z niedowierzaniem. Został tam 
w tej n1jdziwntejszej, przechodzącej jego 
kompetencję sytuacji w oczekiwaniu na 
oQStateczne orzeczenie świata. 

Da1lej były znowu baseny z umarłymi 
a później kadzie z ludźmi, przeciętymi ria 
półJ pokrajanymi na części i o-dartymi ze 
skóry. W jednym tylko basenie leżały o· 
sobno i daleko nieliczne · zwłok.i kobiet. 

.Boza tym w pOO.ZiemLu obe}rzelLśmy je
szcze pw.rę basenów pustych, zaaedwie wy
końc.zooy-ch, bez polcry:w. Oznaczały, że 
zapas trupów, potrzebnych ŻY'jącym, był 
nfodo~tateczny, że .istniał zamiair powięk- . 
szenia całej iimp.JezY. 

P.óźniej z obu profeoorami prze.si;liśmy 
do czerwonego domkiu i tam widzieliśmy 
na wyziębłym palenisku ogromny kocioł, 
pełen demnej cieczy. Ktoś obyty z tere
nem uchylił' pokrywy i pog.rzeba·czem wy
ciągnął na wierzch ociekający płynem, 

wygotowany tors człowieczy, odarty ze 
skóry. 

W dwóch inny·ch kotłach nie był.o nic. 
Ale w poibli.iżu na półkach oszklonej szafy 
leżały rzędem wyigo-towane czaszki i pi
szczele. 

Widzieliśmy te,ż skrzynię, a w n.iej uło
żo.ną warstwami, - oczyszcz0ną z tłusz
czu, sprep.ariowaną cien.k.o skórę ludzką. 
Na półce słoje z solą kausty.czn'ą, przy ścia
nie wmontowany w mur ikocioł z zaprawą 
i duży piec do spalania. ..e,dpadków i kości. 

Wreszcie na wysoki.ni stole kawał.ki my
dła białawego i ohropowategia i parę me
talowy-eh, powalany·ah zeschłym mydłem 
foremek. 

Nte wchOO.Zi.Uśmy już tym. razem lll•a 
strych po drabinie, by oglądać tam zale
gające wysoko polepę zsypisko czaszek. 
i kości. Zatrzymaliśmy się tylko chwilę na 
tej części dziedzińca, gdzie widać ślady 
spalonych doszczętnie trzech budynków, 
szczątki pieoów metalowych typu kre.ma
t0ryjnego i bardzo licznych rur i przewo-
dów. Wi. domo, że i czerwony domek pod
pa1ono ju.ż dwuk.rotnie. Za każdym. razem 
jednak powsta-jący pożar dostrzeż0no i 
ugasZJono. 
Wyszliśmy razem z profeso.rami, którzy 

od razu odłączyli się od nas i prowadzeni 
prze.z k<::>g.o ·ś niez.na•jomego udaJi s1ę w swo
ją dr;ogę, 
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niej, jak studenci wyjer!d~ali, był pn:ei 
pi•ęć - sześć dni wyrobiony na mydło. · 

Pro-feso.r Spa.nner zbierał również skórę. 
ludzką. Mieli ją ze starszym prepera~o.rem 
von Bergen wyprawiać i coś z ntej robić. 

- Starszy <preparator von Bergen to był 
mój bezp.ośredn.i przełożony. Zastępcą p:ro-~ 
fesora Spannera był dok!tór W.ohlmann. ' 
Pr-:>fesor Span.neir ibył cyw:hlem, a•le zgłoelł 
się do SS jako lekarz. 

Gdzie je.st teraz doktór Spanner, więzi.ei\ 
nie wie. 

- Spanner odjechał w sty•czniu 1945 :r. 
Jak odjeżdlżał, kazał nam tłuszcz zbierany 
w semestrze da·lej WV!Praaować, kazał nam 
porządn.ie mydło i anatomię robić i sprzą
tać, żeby ludzko wyigJ.ądak>. Receptu nie 
kazał sprzątać, może :zapiomniał. Mówił, rże 
wróci, ale jud: rnie wrocił. Poczt:ę jak wy
jechał, po.syłia.li :mu do HaHe an der Saale, 
Anaoomisches Institut. 

Siedzi zez.nająoe na krześle pod ściianł\. 
nap.rzeciwko okien, w~wietle. Jest całklo
wicie widoczny - w swych i;as·tail.')wie
niadh i namysłach, w · usilnej ohęci, a.by 
dokładnie powiedzieć Wiszy.stko jak było, 
by nie opuścić nic. On jes•t jeden, a nas 
jest osób :ki.Ik:anaście: czlonkowie komisji, 
miejscowe władze, sądownicy. · Nadmia'T 
g'Jrliwo ·ci sprawia, że niekiedy !bywa nie
jasny. 

- Co to jest recept? 
- Recept wisiał na ścianie . Asystent

ka, która była ze wsi, pr:zywiiozła stamtąfi 
recept na mydło i wypisała. Nazywała się 
Koitek. Asystentka techniczna. Ona też 
wyjechała, ale do Berlina. Opr·ócz receptu 
była jeszcze notatka na ścianie. To napi
sał von Bergen. Ona dotyczyła zupełneg'J 

Przed Komisją zez.naje człowiek młody, oczyszczenia kości oo wy.robu kościiotrli
ohudy i blady, 0 wyraźnych oczach nie- pów. Ale · kości się nie udały, zniszczyły 
bieskidh, przyprowaqzony na badanie z się. Albo była za duża temperatura albo 
więzienia. za silny płyn - zatrnszczył się jeszcze tym 

Mówi z namysłem, poważ.n.ie i smutnie. dawnym kłopotem. 
Mówi jednak po polsku, z akcentem '->lb- -'-- Mydbo z receptu zaW1Sze się udało. 
cym, cokolw,j.e'k qrasejująic. Tylko .raz się nie udato. To ostatnie, co le-

Mówi, że jest Gdańsz-czani.n. Po u.k.ończe- żaŁo w Palarni na sto.le, 1Jno nie jest udane. 
nilu szkoły powszechnej skończył sześć Sama produkcja mydła odbywała się w 
klas i zro'bił ·małą maturę. Był och'.'.>tn.i- Pa1arni. Kierował prndu•kicj:ą sam do.k.tór 
kiem, był harcerzem. Na wojnie dostał się Spa.im.er ze starszym prepa.r.aforem von Ber
do nieWlQlli i uciekł. Pracował na ulicy przy gen. Z tym, co jeżclJzil po trupy. Czy jeż
ŚJliegu, potem w f.abryce amun.icji. Też dzi:łem z nim? Tak jest. Jechałem tylk') 
uciekł. Rzecz na ogół dzieje się w Gdań- dwa razy. ' I do więzienia w Gdańsku też 
sku.. raz. 

Niemiec zam:ies~ał u jegio matki, gdy Trupy przywioz.ili 111a;prz·ód z domu wa-
oJca zabrali do obozu koncentracyjnego. riackiego, a•le później J+ie starczyło tych 
Ten Niemiec dał mu pracę w tutejszym trupów. Wtedy Spanner r<>Zipisał wszędzie 
Irustytude Anatomicznym.. I tak dostał się . <llo brurm.iotrzów, żeby trupów nie grzebać, 
do profesora Spainnera. tylk?. że przy.śle po Z!Włoki Insty-tut. P,rzy-

P.r.ofes.ru Sp.a:rmeir p1s.ał lk&ążkę 0 Ana- wozili ze Stut!Jho;ffu z olbozu, z Królewca 
tomii i wziął go na prepa.rat<J.ra trupów. W na śmierć skazanych, z Ellbląga, :z całego 
UIIliwersytecie miał wykłady, taki k11I1S Pomorza. Dop1e.Ilo jak w gdańskim wi.ęzie
preparatorski dla studenbów. Wydawał niu wystawili gi.Iotynę, to juiż byfo dosyć 
swoją ksj$kę, dla tej ksią-iJd praicował. trupów„. . 
Jego zaBtępca, profesor W-0hlmann też Praeważnie to były trupy p-0ls.kie. Ale 
pracował - nie wie, czy dla jakiej ksi~- raz byli i wojskowi niemieccy„ ścięci w 
ki, czy t:ak„. więzieniu podcz.as uroczystości. A -raz 

Ta oficyn.a była wykiończona w mku przywieźli cztery czy pięć trupów i naz-
1943 na Palarnię. Spanner wtedy postarał w.isko było rosyjskie. 
się o maszyny dio oddzielania mięsa i tłu- Trupy von Bergen przywoził zawsze w 
szczu od kości. Z kości miały być robione nocy. 
kośdotrupy. W roklu 1944 proifę.sor Sp.an- - Co to była za uroczystość? 
ner kazał żeby studenci zbierali tłn.tszcz z - Uroczystość była w więzieniu. Po-
trupów osobno. Co wieGzór po skończeniu święcenie gilot~y. Zaproszony był sze·f 
kunsów, jak s·tudenci ode.sz.Ii, rolbotnicy Spanner i różni goście. Szef wziął sta.rsze
zalbierali talerze z tłuszczem. Były tei ta- g.o preparatora von Bergein i mnie. Dla
lerze z żyłam.i i z mięsem. Więc mięs-o wy- C'Z8QIO Dinie wziął, nie wiem, bo nie by
rzucali albo palili. Ale ludzie w mieście łeun zapr.osoony. Goście przyjecha.li a111ta
ska.rżyli się policji, więc wtedy pro«esor mi i przys.z.li piechotą. Weszli do tej sa.lL 
kazał, żeby palili w nocy, bo za dlruly Ale my tam nie weszil.iśmy, tyliko m'UBieli
smród był. . ~ ś.my czekać. Myśmy już oglądali gilotynę 

Studenci mieli także powiedziane, żeby t .szub~ell;kę ~o wi~sz~i~ To wte-dy byli 
skórę całlkiem czyściltl!tko już odjąć, póż- ci cztere1 wo•1skiQIW1 ruem1eccy skazani na 
niej Uuszcz czysto, później w.edłllig ksiąw śmierć. I ipod'olbin.o święcił ksiądz niemieckL 
prepa:raborskiej mookuły a.ż do ikośi::L Widziałem jak wpuścili jednego więż
Tłuszcz wybiera.ny przez riobotników z ta- · ma. Kajd~i z tyłu, .boso, az.a.r.l1le nogi, tyl· 
lerzy póżni~j rz.ostał ~eżeć Qał_ą zimę, a póż- ko spodme, a ta~ był nagi. Była fioletowa 
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Ul.Błona, za n~ dntgi TV>kój i prokura.tor. Co -·"--clT ,.._,_ ,A,,. st ....,. -;- 0 "•uc.u „. HL&., i- my. Karżdy 
arszy preparator rozmawiał później~ ka- 6:ię bał tym mydłem myć na początku„ 

tem i opowiadał. Więc słyszeli m>0wę pro- Obnydz.e:nlie 'byk> do tego mydła. Zapaoh 
k~uat(}~a, szum, jakieś rozciąganle, tu:i>a- miało 11le dobry. ProfeBor Spanner bardz0 
nie - Jakby ktoś biegał. I uderzyłlo ż'elaz.o.. S·ię starał, żeby ten upach ustał. On pisał 
Kat meldował, że wyrok wyko.nany. A my do chemicznY'ch zakładów, żeby przysłali 
j":iż, \~idzieliśmy.' jak czterech trupów wy- olejki, Ale zawsze czl.liĆ był<l, że to nie ta-
niesl1 w trumnie otwartej. kie mydło. 

Czy to. był ksiądz _przy tym poświęceniu, _ - Owszem, mówiłem w <lo~u:„ Z po
ja nie wiem. Ale mowili, że jeden wojsko- czątku naw~t jeden k0le.ga w1d.z1ał: m!.a-
wy w mundu.rze t(} był k.siądz. łem dre.szcz, że można się tym myć. W do-

Na je<len raz to z te . . . mu mama. też s~ę obrzy~ała. ALe si·ę do-
Bergen przyw1eźli z Wo~ więz1en~ vo~ . brze. myd1lło, więc.· go UtLywala do prania. 
pów. allillem s 0 mi Ja s:ię przyrLwyCZJaiłem, bo było <li0bre„. 

· Na jego db.udej, wybladłej twarzy p(}-
_Ałe póżnlej Spanm.er chciał trupów z gło- jawia się wyrozumiały uśmiech. 
w~. N.i'7 chciał też r0zstrze1anyich, :z.a du- - W Niemczech morżn.a powi$ieć lu-
to kioło nich było roboty, za'WY>Ze z.aśmi.ard- dz.ie umieją coś 7l!obić - z ni1c:z.ego„. 
ły. Jeden na p.r;i;ykład ~emieoki wojsdc.owy, 
przyszedł skaza.ny na śfil!erć. Ten miał no
gę złamaną i p.rzestneloną. A był też i be?: 
głowy. Wszystkio na raz.. Z zakŁadu wa
riackiego to były trupy z. głioiwam.i. 

Spanner schow.aJł zawsze trupy na zapas. 
'Bo jak później byk> za mało trupów; wLęc 
wtedy jwż n:m.1Siał brać trupów bez głów. 

Ten wielkt ma.rynarz bez 'głowy, to je6t 
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Pio poludnLu w.ezwa1iśmy obu starych 
iprofes'.>rów leka.rzy, lrole·g·ów Spanner•a, na 
przesłuchanie. Ro.z.mowy -Odbyły się w ob· 
rębie. terenu ich :pracy, w pustej salce jed
nego z gmaichów szpttalny·ch. 

WARGA 

Obaj - badan.i% o.sobn.a - ośw.Ladcr;yli., 
że o istnien.iu budynku, ml.eszcz.ąceg1> ukry
tą fabrykę mydłia, nie byh im wcale wia
domo. Ogląda.li ją tego rana po raz pierw
szy i widok ,ten wywarł na nich wstrzą
sające wrażenie. 

Obaj - badani zosobna - oświadczyi1i, 
że ~.anner, cz!1owLek na.jwyżej 40-letni, 
był w z,akfesie anatomii. pat:ilogicz.nej po
wagą naukową. O jego stronie moralnej 
nie mogli nic pow:edzieć, inając go od 
niedawna i .rz.a:d·koo wldując. Wiedzieli 
tyilko, że należał d0 partii. 

Ze7mK!!jąc siedz.i.eli z diala od ;n.as na od
osobnionym krześle, z wyiraźnym przygnę
bieni.em na twarzy. Katż<ly siedział, nie 
zdjąwszy swego ~mego p.alta, czarny 

'kapelusz przytrzymując ręką na kola.nach. 
Obaj mówili roztropnie i z f.>Stro~nością. 

Obaj, mówiąc, wszystko, brali pod uwagę. 
Gdańsk o tej maj.Owej p.orze był jeszcze 
pełen Niemców, ulicami przeciągały z.a
s·tępy jeńców niemieckich, ob.sypywanych 
kwia·tami przez ich kobiety, Ale władze 
były pol.sk.ie, a w gar.ni'z.on1e stały w:ijska 
sowieckie. 

INai ~ytanie, czy mając Sp.annera z je· 
go dz.iałalności niaulroweL mogli byli przy
puścić, iż jest to człowiek, zdolny do. w:r
rab:La<n:i.a mydłla z. ciał umarłych .ska~ancow 
i jeńców., każdy jednatk .(}dpowied:i.u1ł lUa· 
cz.ej. 

Ten wysoki. i 6~czupły o siwej gl.ow'e 
i rysach szlachetnych po dłuższym namv
śle oświadczył: 
~ Tak, mogłem był to przypuśoiić, gdy

bym wiedział, że taki otrzymał rcrzkaz. By
ło bowiem wiad?mo, że był karnym człon· 
kiem partii. 

Drugi - ten tłusty, cię-tki i dobroduszny, 
o cerze .różowej i wiszących policzkach -
także namyślał się długo. I po namyś!e -, 
wszystko niej.ak.o zważywszy w .swym su
mieniu - odpowiedział: 

- Owszem, mogłem oo przypuśdć. Z te-
-go mianorwicie powodu, że Niemcy prze-
żywały wówczas wielki brak tłu&zczów. 
Więc względy na stan ekonomiczny kraju 
mogły go do teg0 skłonił. 

Zofia Nałkowsk11 

z ~ańskidlego więzienia. Trupy prz.ecilęte E. 
wpvi ll!l!l atego, że ~ałe nie chciały wejść 
do .lootł4, nie chciały ll!lię zmieścić. 

Człowiek jeden da tluazczu m~e z pięć 
kilogramów. TiuGzcz przechowywał się w 
Palami w b&senie kamien.nyan. Ile? 

PRZEBIEG CYKLU· P ZEM YSŁOWEGO ' . . 

PO SKONCZONEJ WOJNIE W EUROPIE My41i dłuig<:>, chce być j~ najbardziej 
dokładny. - . . 

- J.eden. i pół cetna.ra. 
Ale zair~ dodaje: 

- Tak ·było dawnte}. Ale IOIStatnim r.a-· 
!Jem byłio mniej. Jak jw! zaczęli aofać się 
do Rzesgy, - to był może jeden cetnar„. 

I 
O produkcji mydła miał nikt nile wie-

dzieć. Spanne:r zabr·onił mówić nawet stil· 
dentom . .Afe oni tam zaglądali, p<ote.m mo
te jede.n drugiemu powiedział, więc wie-· 
dzieli„. A nawet raz tak ibyłJO, że do Pa
lami Mwołali czterech stiudentów i z. 'nimi 
gotowia.li. Ale na oodz.ień dostęp do pro
dukcji miał szef, starszy preparator, ja i 
dwóch '.\Obotników, Niemców. Mydho go
towe 1>rał d,októr Spanner i on nim dys
pooiowa~. 

- Mydło gotowe?.., No, jak się zrobi -
ono naprzód jest miękkie, no to musiało 
wtygnąć. Wtedy musiolLśmy pokrajać.„ I 
Span.r!-er zamknął mydłie> na klucz. Tam by:
ło nie samo mydło, maszyna tam stała. 
Chodziliśmy w pięclnl. A inni IlllUsieli pro
Bić o klucz, gdy chcieli wejść. 

- Dlaczego ~ekret1 
Nad tym zastanawia się dłużej. Pragnie 

odpowiedzieć wedle najlepszej swej wie
dzy. 

- Może się Spanner bał a1bo co.„ -
'rozważa w skupi,eniu. - Moja myśl jest 
taka, · że gdyby się ktoś dowiedział cywil
ny w mieście, to może by był z teg? jialci 
bałagan„. 

Przep0Wiadać j\d ~.a.z. przebieg powo
jenne.go cyklu pirzemy.słoweg<>, zwłaszcza 
w.::>ibec baku wielu danych statyetyo:nych, 
które by mogły scharaMeryz.ować obecną 
sytuację ekonomiczną, byłoby p·rzedsię
wzięciem zpyt śmiałym. Niemniej jednak 
metoda mar.ksif!towska i znajomość sytua
cji gosp0darc:zej, jaka nastała po pierwszej 
wojnie światowej, }ak równleż dostateczna 
ilość danych statystycznych Clharakteryzu
jących gospodarkę USA, czymiika decydu
jącego w całokształie światowej, kapitali
stycznej g.osp0dairki, -poziw.a.lają dokonać 
analizy naukowej wymienionego problemu 
a w ogólnych choćby zary.sach przewidzieć 
przebieg powoje.n.nego cyklu przemysło

weq:>. Byłoby, rzecz. prosta, niewłaściwo
ścią sądzić, iż po w-0jniie tej po prostu po
wtórzą się wydarzeni.a jakie miały miejsce 
po pierwszej woj.nie śwtalloWej: rozmce 
między ówcze.sną a obecną sytuacją są zbyt 
poważne. O różnicach tych szczegół.owiej 
będzie m'.>wa niżej. 

Za punkt wyjścia należy przyjąć fakt, 
±e każda wojna świa:tow.a przerywa bieg 
cy1klu przemysłowego, wyklucza na cały· 
czas wojny cylcliCZlllC>ść wytwórczości prze· 
mysłowej, wytwarza fazę wysokie1j ko
niunktury swoisteg(} rodzaju. Wyn.ika to 
z faktu deformacji g.o.spoda,rki pod wpły
wem wojny. W cz.asie pok'.>ju najtrudniej· 
szym dla kapitału problemem je.st zagad· 
nienie realizaCj.i loosztów towarów, przej
ście od pootaci towarowej do pieniężnej. 
·Problem realizacji, inaczej mówiąc pr:>b· 

Mogło się zdia.wać, że i tu rozwieszona lem rynku, nie iBtnieje podczac woj.ny. Za
jest milędzy nami a nim jakaś „fioletowa po.trzebowaniia wojsł.a zna.cz.nie przewyż-
zaslona". Nie było na· niego spo.s·obu, . szają możliwości pwdukcyjne, które w 

I kL(}Ś zc:pytał wreszcl_e: czasach pokoj.u p:>zostają niewyzyskane z 
braku zbytu. Podczas wojny współczesnej 

- Czy nikt wam nie powiedział, że ro- państW10 występuje na rynku jak.o nabyw-
b ' ~nie mydła z tłuLSzczu ludzkiego je.st prze· ca 0 nieograniczonych morżliwoś~iach na-
5 ' ps twem? bywczyoh. W czasach g'.>spodarki wojen· 
Odparł z zupełną szczerością: nej przed.sięb.iorca d'ba nie o zbyt towa-
- Tego mi nikt nie powiedział. ru, le7. o zamianę kapitału finansowego n.a 
To jednak daje mu do myślenia. Nie od kapitał prod~cyjny,. troszczy się ~ zdo-

u1 zu odp0wiada na da·lsze pytania. WreBz- _bycie eleme~tow ka·pita~ p;rodukcyJneg~: 
cie jednak robi to bez niechęci. ?iły robocze]\ surowe~, sr.o-?ocó.w prod~C_Jl 
· _ Owszem, przyjeżdżali różni do Insty- i tr·an~:portu. Prod~~CJll kap.i.tal1Btyczne3 ~e 

t i d S . p f"-· Kl •~ s b.m dt .ogramcza zdolnosc n.abywcza społeczen· 
u u o panne.ra. ro '"5or o"", o , i , . k . dz; . h ko' 
R is.smann do n iego przyjeżdżali. Był raz stwa,. Ja . to się .• eJe. w c:za.sac .. Po JU, 
m iister zdrowia w Instytucie Higieny i pr~eciwme,. ogr~ruczerue urodu~~Ji .powo· 
min ".ster oświaty, terż był gauleiter ForsteT. duJe o.gr~mczeme ~:zeinysł?':"eJ ~ ~ue~rze
J dko reiktor .całej Akademii Medycznej" mysłowe! ~onsumqi. ludnosci cyw~eJ. 
prz.yjmował ich pr<;lifesor Giossmann. Nie- ~ dluzeJ trwa WOJtna, ~ym bardzie] z~ol-
1. ,órzy byli, jak ten dom jeszcze nie stał, i:iosc nabyw~za społecze~stw.a prze'."Yrzsza 
w.ęc oni zwiedzali tylloo Anatomię, bada- }ego. ~dolnosć P~0duk.cyJną .. warf:Osć cał
j<_ c, jaka j.oot Ana tomLa, czy czego może k.~w:1c1e poc:Uon:ęte~o, a ~1~c n.ie. odn~
brak. A chocia;i; Już była Pala.mia _no, to wiaJącego s.1ę. więceJ "!' teJ. p.o.stac1 k~pi
mydb zostało zawsze po czterech, pięciu talu ~~ukCYJ?eg(} (n7e moze on bowiem 
d ni ach sprzątane. Nie mogę mów.ić, czy wi- powrocie do teJ. P.ostac1 wski;itek brak.u. s'!-· 
d.deli to mydł>o. Mogli w~dzleć. I w czasie· rowca, m~.:;zyll; i siły. ~oboczeJ) gromadzi się 
·ir..spekc;ji recept zaw.sze whsiał. Więc jak w postaci.kapitału fmansow~go na ra~hun
cz tali to chyba wiedzieli co tam gotują. kach bankowych. Identycz.me rzecz się ma 

Y ' . ' . , z. dochodem prz·ea:n.aczonym na oszczędno
Tak._ szef. ka7..ał mme r~lbic ~o mydło z ści. Dochody robotników, pracowników, 

rob'.>tnikam:. Dlaczego mrne? NJie wiem. O urzędników i ofk,erów nie mogą być wsiku
Spanne~e Ja.k ~ zamy.k".ił. to. ~ydŁo, to tek br.a.ku przedmiotów koXLSum.cji caŁk.O'Wi
sam mys1ałem, .ze ~n :obi Jak1:~ sz~b.er- De wydatkowane; pozo.stają one W' posta
stwo. Gdyby miał plSac "'! swoJeJ. ksiązce ci wkładów oszczędnośokFnych głównie w 
o i;nY~le, to. by nam tak me zabronił 0 . tym kasach. Ogromne te sumy akumulowanej 
mowie. ~<?'ze on sam. przyszedł na tę ide~, zdolności rnabywczej czekają k0ńca wojny, 
żeby robJIC mydło z. resztek?.„ Chyb_a n~e ,by z: ohwilą uchylenia państwowych norm 
<;lostał na to polec.ema, bo wtedy by się me Tegu.lujących rzucić się na rynek towa-
musiał sam star ac· o recept„. r'.>wy. 

z tych rozważań nie wynika zadna pew· Wszyis.tko przemawia więc z.a tym, że po 
ność. ukończeniu woj.ny i pokonaniu ~tkotrwa-

łyd1 trudnoki przejściowych, :związanych i: pierwszej wojmiy świa'bowej og61nl.e biorąc 
przejśc~em od go&podarki wojennej d:> po- w dwójnasób, po luótkim okresie wzrostu 
kojowej, fala z.wy:lkowa zapoczątkowała bezp-0średnio po wojnie ceny rosły znacz.
nowy cykl. Tak istotnie byfo po pierwszej nie wolniej, Najwyższy poziom cen wstał 
wojnie światowej, okl'es zwyżki p.roduktji osiągnięty w USA w styczni.u 1920 il'., w 
był jednak krótkotrwały. Podajemy poni- . Arugli.i zaś w marcu H/20 r. 
żej indeksy :prodnlkcji przemy.sbwej na
stępujące bezpośrednio po za.kończeni.u 

pierwsz.ej wojny światowej. Dla okre-m 
wojemi;ego nie posiadamy ogólnych indek
sów produkcji (1913 r. = 100): 

Lata 
1919 
1920 
1921 

USA 
120,3 
12~,1 

95,2 

• 
Anglia Francja Niemcy 

100,2 
67,6 

57 57,8 
62 
55 

55,1 
66,3 

Liczby te ·"k.azują na krótkotrwa-
łość okresu zwyŻlkowego p'.> z.a.kończe.n.i.u 
pierwBzej wojny światowej (za wyjątkiem 
Niemiec, gdzie miała miejsce silna inf.la
cja). Miesięczny indeks produkcji wyka· 
zuje, że produkcja osiągnęła szczyt: 

w USA - w marcu 1920 r. 
'W An.glii - w pierwszym kwart. 1920 r. 
we Francji - w listopadzie 1920 .r. 
A więc wzrnst produkcji w dwu najpo-

ważniejszych kraj-ach kapita:Estycznych -
USA i Anglii trwał zaledwie 15 miesięcy 
po zaik?ń~zeniu wojny! 

Są jednak fCtkty ważniejsze: w okresie 
kryzysu 1920 - 1921 ceny · wprawdzie 
znacznie spadły, nie ostągnęły jednak po
ziomu z 1913 r„ mimo że w związku :ze 
zwiększoną wydajnością pracy cena t·:>wa
rów jednakowej jak.ości (a więc ulokowa· 
ny ,w nioh czas pracy) wyraźnie spadły. 
Spadek cen powinien, był osiągnąć poziom \ 
p,óniżej p0ziomu z 1913 r., jednakże potę
ga monopoli oraz to, .iż wśród ·wydatków 
produkcyjnych cały szereg (podatki, dzier
żawa, transport) utrzymał się na wysokim 
poziomie z. ')kresu wojny, utrzymały ceny 
towarów na poziomie wyższym niż w 1913 
roku. Sztuczne popieranie wysokich cen w 
czasie kiryzyt>u 1920 - 1921 ni·ewątpliwie 
sprzyjało pogłębieniu i zaostrzeni.u krvzv
su 1929 - 1933. 

Porównując g~.spodarcze &kutki p.ler
wszej a obecnej wojny światowej dla 
świata kapitalistycznego, można 2 całą 

pewnością .stwierdzić, że deformacja ka
pitaiistycznej goopodarki pod koinec obec
nej wo)ny światowej jest znacznie poważ
niejsza niż w 1918 r. Wojna 1914-1918 
była rac:zej wojną europejską, światową 
z.aś nazwana Z'.Jstała z p-0wodu udziału w 
niej - formalne.go zresztą - państw poza-· 
europejskich. Poza Europą odbywały się 
dziiał·an.ia wojenne, które nie mi&ły więk
szego znaczenia. 

Co. się tyczy państw Europy kontynen
ta1nej, zbiedniały one (w dosłownym zna
ezeniu) wBkutek wojny z wyjątkiem 
państw neutralnych do takieg.o stopnia, że 
przewaga środków nabywczych w postaci 
rachunków bankowych i oszczędności w 
kasach jak równiież gotówki prO'Wadziła 
zamiast do wzrostu produkcji, d0 inflacji. ~ punktu wi~enia gosp-0da~cz~g? USA, 
Mimo istnienia rea1nego popytu na towa-. P?JlStw~ połudn10w~-am:rykaz:sk1e, ~apo
ry, produkcja mogła się rozwijać bardzo ma, Chrn:Y były w istocie .panstwam1 ne
Wl)lno, gdyż w państwach tych (Niemcy, utralnymi. (,USA wyt;~awrły . ~rav:<lz1e 
Francja, Pols.k.a, Au.st:r.ia, Węgry) zabrakł'.J zn~czn~ armię, ~zy_nny Jednak Je_J udział w 
materialnych warunków produkcji - .su· działaniach V.:OJennych . ~ył rueznaczny, 
rowca, maszyn, transportu, :n,ie mówią,c już &tr~ty ':" _ludziac~ - mmimalne! .. Druga 
o zaburzeniach socjalnych. Swego cza5u WOJi:1a ~w1~towa Jest napra.wdę sw1~to:wą. 
scha.rak.teryzowałem ·sytuację gospodarczą gdyz wiel~i~ rnas_y lu~mśc1 c?~ego s_~:ata 
tych państw jak(} „Kryzys niedoproduk- brały w ,i:ue3 u~ział .. ~1czebno~c ai~n by
cji" biorąc pod uwagę, że n'.ski poziom ła zna~z~ie W,Y7.SZ~, ruz .w czasie WO}ff)'.' po
produkcji nie był wynikiem nadprodukcji, przedn~eJ. D'.z,ałama wo1e-:ine t?czyły s1~ na 
braku popytu na towary, jak to ma miej- c~terech lądach. ".Vydatk.i W~Jenne - ~ to 
sce przy „oormałnych" kryzysach nad- nie ty~k? wyp.os~o.ne w gotowe~, ale i w 
prod'llikcji - był nat-0miast spowodowany r~alneJ .ich w_art'.>sci -;- są _obecm: b~z po
przez mak środków produkcji a więc zu- rownama wy:mze, pomewaz uzbroJeme Jest 
bożenie tych państw. ' ?b~cni~ ~~aczni~. bardziej iskom~likowane 

• J. potęzmeJsze mz wtedy (czołgi, wojska 
Przytoczone liczby wykazują nadto, że zmotoryzowane, fbta powietrzna, które 

w żadnym kraju· Eur'.>py (w przeciwień- były nowością w czaisie pierwszej wojny 
stwte do USA) podczas krótkotrwałej po~ świ.atowej, mają .obecnie sze.rokie zast-0so
wojennej fazy wzrostu produkcji nie osią- wanie). 
gnęŁa ona jednak poziomu pr'.>du.k.cji prze<l
wojenrej. Przedwojenny pozi·om osiągnię
ty został dopiero na parę lat p0 kryzysie 
1920 - 1921 r.: we Francji w 1924 r„ w 
Niemczech w 1927 r„ w AngJii dopiero w 
1929 r„ a więc tuż przed kryzy.sem świa
towym 1929-33. A więc po wojnie potrze
ba było 6, 9 i 11 lat, by pr4o0duj ące. pań
stwa Eur'.>py osiągnęły przedwojenny po
zi{)m produkcji. 

Chciatbym podtkreślić swoisty ch-arak
ter ruchu cen w cza.sie pierwstej wojny 
światowej i w cz·aisie powojennym. · 

W kraja.eh o s.talej walucie - PSA i 
AnlCllU - ceny hurtowe wzrosły w czasie 

Okoliczn:iść jeszcze bardziej doniosła: 
spu:itoo;ei:ia wojenne w czasie pierwszej 
>~OJny _swiatowej ograniczyły się do obsza
ww poł~~cno-wschodniej Francji (n.ie li
cząc RosJ1), obecnie zaś zniszczenia ogar
n~ły całą Europę i częśł i.nri.ych lądów. 
ZJ~dno_czenie świata kapitatstycznego bę
~H~ więc po obecnej wojnie znacznie sil
m_eJsze. Zaostrzy się jednocześnie. różn:ca 
między syt_uacją gospodarczą państw , któ
re 1'.ie były _ _teren.em działań W'.)jennych, 
a. w1~c w .p1erw.szym rz.ędzie USA, domi
rualll:i angielskimi, częściow-0 Anglią, po
łudruo':"o-.amerykańskhni pań.stw.ami i pań
stwami, europej.sl.dmi, które zachowały ni;!
utnlnosć, a położeniem kapitalislycznycb 
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państw, zaatak'.lwanych przez Niemcy na 
terenie Eunpy, zniszczonych, zubożałych. 
'l gospodarce zachwiaa.ej :i podupadłej. 

USA (jak również Kanada, Zw. PoŁudn.
Af.rykański i inne) - wychodzą z. tej woj
ny z powiększ'.lnym i u!.epszonym apara
tem produkcyjnym, podczas gdy w krajach 
Europy, które były terenem dzi ałań wojen 
nych, aparat ten jest zużvty lub zniszczo
ny, miasta i transport w znacznej mierze 
zniszczone. 

Dlatego teiż kraje naileżące do pierwszej 
grupy okażą s ię „krajami' nadpr'.ldukcji", 
podczas gdy w krajach z·niszczonych po
w.stanie „kryzys nie.produkcji", przy czym 
tereny o.bjęte przez ostatnią grupę państw 
będą wi•ększe niż w. poprzedniej wojnie. 
Dzięki stosunkom g'.lspodarczym z ZSRR 
„kryzys niedoprodukcji" w krajach z nim 
są.s1adujących będzie miał przebieg łagod
niejszy. 

Anglia zajmuje po·niekąd pozycję po
średnią. Nie była ona terenem działań wo
wojennych, p'.lniosła jednak zna.czne .stra
ty materi.alne wskutek nalotów. Podczas 
wojny 1,ltraciła ona bądź też wydała znacz
ną część kapitałów ulokowanych za gra
nicą i wyjdzie z wojny zadłużona w do
miniach i kol'.lniach. Zgodnie z dość po
wszechną opipią ekonomistów angielskich, 
A'Il.glia zmuszona będzie zwiększyć eks
port w 50 proc. w porównaniu z przedwo
jennym by móc import9wać żywn'.lść i su
rowiec niezbędny dla osiągnięcia przed
wojennej ~topy życiowej. Będzie ona mu
siała stosować nader elastycziną politykę 
g'.lspodarczą, by zapewnić wyst.arczający 
-,.--z,ywóz surowców i żywności. 

Istnienie w USA powiększonego i udo
skonalonego aparatu produkcyjnego 'Jraz 
„odłorżonego" popytu co najmniej •na 50 
miliardów dol. wywoł.a tam po wojnie nie
wątpliwie krótkotrwały okres pomyślnej 
.koniunktury, Jak to miało. miejsce po pier
wszej wojnie światowej. Ujawni s'ę popyt 
w pierwszym rzędzie na przedmioty zbyt
ku: sam'.Jchody, chłodnie, przyibory elek
tryc:zine, meble itp. towary, których p.ro
dukcja w czasie wojennym była ograni
czona lub zakazana. Pop_yt na .o/zedmi?ty 
pierwszej potrzeby - zywnosc, odz1ez, 
obuwie - nieznacznie przewyższy n'.lrmal
ny, po'l1ieważ produkcja tych towarów by
ła w małym stopniu tylko ograniczona. 

Popyt na śr,odki produkcji będzie prze
ciwnie prawd'.lpodobnie mniejszy niż przed 
wojną, ponieważ w czasie wojny aparat 
produkcyj1ny PSA znacznie się powi·ększył. 
Nowy aparat produkcyjny według nowych 
cen przedstawia wartość okoł') jednej trze
ciej wartosci aparatu przedwojennego, 
przy czym należy brać pod uwagę wyrż
szość pr-'.ldukcyjnyoh możliwośoi nowych 
a więc i nowoczes'Ilych zakładów nad za
kładami przedwojennymi, przy tych sa
mych kosztach budowy. W ciągu trzech 
lat (1941 - 1943) amerykański przemysł 
maszynowy wyprodukował 700 tys. war
sztatów. Odpowiada t'.l wartości 15-letniej" 
produkcji pr~edwojennej w latach dobrej 
koniunktury. Ale w czasach wojny z Niem
cami produ~cja warsztatów spadła z 'llaj
wyższego punktu 130 mil. dol. miesięcznie 
w grudniu 1942 r. do ·'Jkoło 60 mil. dol. 
miesięcznie w początkach 1944 r. We<lług 
opUJblikow:anego - z pewnością wygóro
wanego - szacunku istniejących w USA 
warsztatów st~rczy na 10 lat pokoj-'.lwego 
zapotrzebowania. Znacz:na część nowo.po
wstającego aparatu produkcyjuego nalerży, 
zresztą, do pr.zemysłu wojennego i do pań
stwa. Rząd USA ulokował w przedsiębio~
stwach prźemysłu wojennego około. 1~ Ill:'1-
liardów do.I. Ro'.lsevelt w przemowiemu 
swym. z dn. 2n.9 1944 r. ~zn~jmił, rże ~o 
w.ojnie należy oddać przeds1ęb1orstwa pan
stwowe w ręce ·prywabnych firm. (Wątpi
my jednak czy te firmy zechcą je pr::ejąć; 
większą korzyść dla nich przedsta:w~ało?y 
poz'.lstawienie tych zbędnych srodkow 
produkcji w zarządzie państwowym). 

Pod koniec wojny znacŻna nadwy!Żka 
środków produkcyjnY'ch ujawniła się tak
że w większości gałęzi amerykańskie.go 
przemysłu dobywczeg'). Przemys.łowa. po
tęga metalurgii wzrosła w cz'.1s1e WOJII1Y 

o wiele mHionów ton. Zamikmęto s.zereg 
fabryk glinu jeszcze w 1944 r„ gdyż pro
dukcja ich nie znajdowała zbytu. Produ.k-

W po~rzednim 13 numer~e ,,Kuźnicy" 
z dnia 25 listopada 1945: Witold Kula -
z dziejów bankructw elJl.iwacyjnych. Ste
fan żółkiewski - Polemika. Ada~ ~a
żyk - O tłumaczeniu wierszy rosYJsk1ch. 
z liryki Aleksandra Pus~kina . B~rza. 
Maksymilian M. Borw1cz - W1t~mmy. 
Antoni B. Dobrowolski - O potrzebie .k<;
talogu czynności umysł<?wych. Flora B~en
kowska - Ojcu. Włodz1m1erz Słobodmk
Obłok i burza. Nauka w ZSRR. - A?-am 
Szaff. Rozmaitości, - Klasycy meznam -
Adam Ważyk. Kr-0nika kulturalna ZSRR -
lg, Liryka Jana H~s~c~y - Ryszard Ma
tuszewski. Nowe .ks1ązk1 - Szym. Przegląd 
prasy - ph. N-0ty, 
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cja kauczuku · pokrywa cak>ść zapotrzebo- dukować towary dla zaspokojenia tego po
wania Ameryki na kauczuk. pytu. Nie da się uniknąć kryzysu n ied'.l

produkcji w tych krajaoh, podobnie jaik 
Dla prawidłowej oceny przebiegu przy- po pierwszej wojnie światowej. Brak środ

szłe.go cyklu przemysłowego należy wziąć ków produkcji i środków transportu bę-. 
pod uwagę również wzrost wydajności dzie przeszkadzał uruchomieniu pndukcji 
pracy, pows_tały wskutek udosk'Yn.aleń przemysłowej. Niebezpieczeństwo i:nifola-cji 
technicznych w czasie wojny. Wolny od będzie bardzo ·poważnym problemem. Uda 
tro&ki o zabezpieczenie zbytu i naglony ko się być może, uniknąć poważnej inflacji 
niecznościami wojennymi przemysł zast'.l w Europie, lub osŁab ić jej p•rzebieg, drogą 
sow'ał wiele wynalazków techm.icznych. zach'.lwania przez pew~en -czas po wojnie 
częściowo nawet już znanych, lecz nie re- p.aństwowej regulacji produkcji, konsum
alizowanych przed tym w związku z trud- ej-i, kontroli cen itp. J,aki·e rozmtacry pa:zy: 
nościami zbytu. Wzrost wydajności pracy ' bierze ten kryz}'IS i.Jruflaicji w Europie, kry
w USA wynosi za czas wojny ·'.lkoło 4 proc .. zys „niedoprndukcji", jak drogo potrwa, 
roczn ie wobec 2 proc. czasów po·koj~wyoh. w jakim st'.lpniu będzie związany z j~wną 
Wzrost wydajności pracy w okres:e wo- inflacj-ą - zależy w znacznym stopruu od 
jem.nym jest jednym z ważniej.szych czyn- tego j.ak szybko USA, Kanada, być moż·e 
ników wpływających na r'.lzwój cyklu po- Anglia - kraje, które wyszły z wojny 
wojennego. mając 111.ietkniętą lub wręcz wzmocnioną 

' . . · gospodai:kę - skłonne będą p'.ldt:rzymy-
Co się tyi~y gospod~rstwa -wieisk1e~o wać proces odbudowy w Europie przez do 

w USA, to mimo szuoki-ego zastos~wam~ staw kred towe .rze'Zlna•czone na środki 
pszenicy jako pokarmu ~1a bydła : prze- r'.ld~kc'i lranc·a potrz ała już od USA 
róbki jej ~a spirV:t:U~· kraj posiada iesz.cze kredyty j ~a sum~ 2,5 ni7ftarda dol„ kraje 
bardzo du~e prze_isc10we z.a.pasy pszemcy. Europy wscho<lni·ej otrzymają w pierw-

P.rodukcja r'.llmcza USA była - _za- WY_- m rzędzie pomoc z ZSRR. Celow.i temu · tk. b łn · cukru znaczme wyz- szy 
ią ie~ a~~ h ~ 935 _ 1939 winna służyć w pierwszym .rzędzie projek-
sza, m.iz w a ac · towana organizacj.a międzymarod'.lwego 

vViidzimy więc, że zakończenie wojny i funduszu walutowego oraz międzynarodo
przerzucenie się przeds~ębio.rstw pracują- wego Banku Odbudowy. Mię<lzynaroo'.lwy 
cych na potrzeby wojny na produkcję po- fundusz walutowy winien zapobiegać in
ko jową, zagraża nadprodukcją wielu ga- flacji bądź tetź ją ograniczać, użyczając 
łęzi'.lm gospo.darki amerykańskiej, mimo posz•czególnym państw-0.m waluty brakują
że przeciwdziałać temu procesowi bę:izie cej do· pokrycia bienne·g'.l salda ivh bil.ans.u 
wielki „odłożony" popyt na przedm10ty płatnicze.g-o. Bez tej pomocy · w dziedzililie 
Zlbybku oraz na mie.szkania. Korzystny regulacji długów zag.ranicz.nyoh, państwom 
wpływ te.go popytu 111a k'.lniunkturę. bę~z~e tym g.rozi dew.alua•cja w stosunku do złota 
osłabiony przez powa.żne bezrob'.lc1e, kto- lub d'.llara. Mimo, że środki projektowane
rego wzrost zagraiża wskutek podniesienia go funduszu międzynarodowego są ZIIlacz
przeciętnej wydajności pracy w czasach ne (8,8 miliarda dol.), jednak kwoty kredy
ny, oraz powrotu na rynek większ'.lści zmo- tów p:rzeznaczooe dla poszczególnY'ch 
bilizowanych robot·n.ików. Masowe bezro- państw Europy - d1a Francji 450 mit dol., 
bocie może spow'.ldwać kurczenie się bie- H~dii 275 mil. do.I„ dla- Belgii 225 mil. 
żą•cycl\ dchodów klasy robotniczej ~ więc dol., w dodatku płatne ąi:e od razu lecz 

• i jego zdolności nabywczej. , ratami w ciągu 4-Ch lat, prawdopodobnie 
nie uchronią tych państw przed i!Ilflacją. 

Nielk.tóre więc czynnik.i dzi.ał.ają w USA Decydującym. czynnikiem, który uratuje 
w kierunku skróceni.a okresu fazy wzro- przed .i'Ilf.1acją, okaże się nie bila:ru;; płat
.stu. Z drugiej str'.lny jednak szereg poważ- nkzy, lecz sytuacja gospodarcza karżdeg'.J 
nych czynników będzie oddziaływa-I w . państwa. Projekt statutu międzynarodowe
kierunku jej przedłuż~nia. go funduszu walutoirego przyznaje każde-

Co się tyczy problemu cen, to wzrost 
cen w krajach wojujących był tym razerrl 
znacznie mniejszy, niż w czasie p.ierwszej 
wojny światowej. Przyczyny tego mniej· 
szego wzrostu cen. są dw'Jjakie. 

Po pierwsze wielkie a mało wyko.rzy
stafoe możliwości produk~yjne, j.a'lO.e ist
niały w państwaoh kapitalistycznych przed 
wojną, pozwoliły zna•cznie r·'.lzszerzyć pro
dukoję, co rzecz prosta, Łagodzi tenden
cje drożyźniane. Po dmgie w czasie tej 
wojm.y państwa zaczęły wcześniej stoso
wać regubwanie cen i dokonywały tego 
w spo~b bardziej systematycznv:. . 

Znaczenie regulującego oddzJJaływarua 

państwa w kraj.ach prowadzących w-0j111.ę 
widać z tego, że w państwa•ch :neutralny<:h 
zwyżka <:en była znacznie silnti.ejs.za. 

Ten fakt, rże ceny w USA i Anglii rosły 
wolniej, pozwala, jak się zdaje, przypusz
czać przez analogię do sytuacji pierwszej 
wojny światowej, że po !'ko'ńczonej w'.lj-
111ie ce.ny w tych krajach będą wzrastały 
szy;bciej. 

Sądzimy jednak, że nie będzie to' miał~ 
miejsca. Stopniowe przejście .g'.lspodark: 
na tory pokoj.owe, zachowanie ko.n.troll 
cen i regulowa111.ie kh w ciągu <>~e~u 
przejściowego przez państwa a szczegolme 
nadwy.żka .możliwości produkcyjnY'ch w 
gospodarce r·'.llnej USA, j·ak !również w 
przemyśle dobywczym w z:iacmym sto:p
nilu i w przemyśle przetworczym będzie 
przeciwdziałać w krajach o sztu>CTID~j ":a: 
lude ogó1nej zwyżce cen a :p.rzynaJmllleJ 
będzie zwyiż.kę tę Łagodz~ć. · · 

t-4ależy .pod.kfeśilić, że chociaż w USA nie 
ma trudej zwyżki cen w porownaniu z 1939 
r., jednakże ceny towarów (pod<J'bnie jak 
to miało miejsce w czasie pierwszej woj
ny światowęj) są :macznre wyższe od ich 
wartości! Tyrnczasm o ile w wyniku więk
szego wzrostu wydajności pracy jedn'.lst
ka toiwa·ru zaw.1era obecnte mniej niż przed 
wojną zmaterializowanego czasu pracy, o 
tyle ceny wy•rażone w złocie . i sz~uczneJ 
amerykańskiej wa.lucie powl!rnnyby. bY_c 
niższe od przedwojennych. Dlatego terz me 
należy oczekiwać w USA znacznej zniżki 
cen po wojnie, a podczas fazy kryzysu, 
która potem nastąpi, moiżba przewidywać 
zm.aczną ich zniźkę. Prawdopod'.lbnie tak 
samo będą się kształtowały ceny w kraa 
jach, których waluta zachowa sztywny sto· 
sunek do dolara (dominia angielskie, An
glia). Inny charakter będzie m1ał po wo_i111.ie 
przebieg. cyklu p.rzemysł'.lwego w krajach 
Europy. Nie może tu być mowy o takiej 
zwyżce powojennej, któraby przywróc~a 
przedwojenny poziom produkcji. Będzie 
wprawdzie popyt na t'.lwary i to „gotów
kowy", nie będzie jednak możliwości pro 

mu państwu prawo do .obniżenia wartości 
waluty o 16 proc. bez uprzedniego porozu
mienia i o dalsze 1 O proc. po uprzednim 
p'.>rozumientu z zarządem Funduszu Walu-
towego. • 

Główm.ym zadaniem Banku Odbudowy -
o •kapitale równym kapitałowi funduszu 
walutowego, mus.i być gwarantowanie dłu
goterminowyoh kredytów banków prywat
nych. W .obecnej sytua·cji powojennej kre
dyty dla krajów eu.ropejskioh będą mogły 
faktycznie udzie:lał ty1ko USA i Kana~a. 
ich ba!llki i koncerny, poniewaiż państwa 
te dysponują środkami produkcj.i - su
rowcami, maszynami, :przyrządami itp. w 
ilościach przewyri.6zaj~cych własne zaipo
trz.ebow.anie. Co się il:yczy Anglii, to ohocia;ż 
ma ona możność wytwarza,ć środki prn
duk.cji na eksport, nie będzie mogła wsku
tek niekorzystm•ego stanu biLan.su płaitni
-czego udzielać kiredytu drug.otermilil'Jwego. 
Zgodnie z oświadczeniem lorda CaY'l'es'.a 
z.agraniiczne drugi Anglii {nile licząc zadłu
żeń na mocy ustawy o dz:ieraawle iPOd 
koniec 1944 r. wynosiły 3 mi1iaidy f. 
szt„ czyli sumę róWlllą przedwojennym 
wkładom ~apiltad;u za granicą. Tempo więc 
odbudowy, przezwyciężenie „kryzysu nie
doprodukcji", opanowanie inflacji lub jej 
og.ran~czenie w EU1Iopie zależy w pierw
szym rzędzie .od eksportu do Europy ka -
pitału amerykańskiego. 

Olbrzymie zasoby USA pozwolą na rnz
legły eksport kapitału do Europy po woj
nie, uczynią p·'.)1!1Cldto tani eksport nader 
pożądanym w związku z niebez.pieczeń
stwem kryzysu nadprod.ukcji (wobec 
wstrzymania zamówień wojennyoh przy 
silnym przyroście potencjału produkcY'jne· 
go) oraz w zwi.ązku z groźbą mas.ow.ego 
bez;robocia. Jed:nailQowoż szers.zy wywóz ka
pitału będzie ogram.kzony wskntek trans· 
portu, tj. kwestii w jakiej p.ostaci naiural
nej otrzymają USA zysk lub procenty prze
znaczone na umorzenie eksportowanego 
kapitału. Omawiano ten problem w USA 
po pierwszej Wf.lj.nie światowej. Jest rze
czą charakterystyczną, że B.amJc Narodowy 
w swych doniesieniach z 1920 - 1921 r. 
wypowiadał się llliejednok:rotnie przeciiwko 
spłacie długów wojennych Stanom Zjed
nocv:mym. „Zależy nam obeoote więcej na 
tym, by Europa kupowała nasze wyroby, 
niż na tym, by płaciła stare zobowiązania. 
Sprawa właś-nie tak stoi. Zarówno z punk
tu widzenia Europy jak i Ameryki lepsze 
wyniki da wykom:ystam.ie zdomości nabyw
czej Ęuropy na zakup towarów ameryik.ań
skioh, które są jej potrzebne, a u nas są 
w nadmiarz.e, niż sptaty drugów naszemu 
rządowi. Przoozka&a temu obecnie wyso
kość kursu dewiz na Nowy Jork. Jeśli po
nadto rządy państw europejskich - dłuż-
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nlków ~tąpią w char.akterz~ nah~'.wc6w 
dewi!'z, jako kOłThkurend ze świat~ ~tere
sów, kursy te skoczą jeszcz.e w gorę ·. Po· 
Utyka wymagania od dłużni?Zych I?ans~w 
europejskich spłaccania długow zaciągnię
tych w skarbie amerykańskim,. w .czasa·c~. 
gdy finans'.lwe sfery ameryka?s~1e dbają 
o nabywców na rynku europeiskum dr?·g.ą 
udzielania kredytów eur-0pejsk.im płuzm
kom, byłaby nader dziwm.a. 

Reasumując, mo,żna powtedzieć, iż po 
wojnie w Europie kraje o niezniszcz'.lnym 
lUib wzmocni·onym aparacie p.rodukcyjnym 
będą przechodziły w ciągu 2 - 4 lat fazę 
wzrostu"). Faza -ta z.amkinie się ·kryzysem 
nadprodukcji, ktory z pewnością będzie 
trwał dłużej m,ilż ,w 1920 - 1921 r. Kryzys 
nadprodukcji p'.lgorszy położenie krajów 
Europy, które do. tego czasu zwiększą 
W-prawdzie swoją produkcję w porównaniu 
z poziomem jej pod koniec W.')jny, będą 
jednak wciąż walczyły z „kryzysem nie· 
dop.rnduk.cji" i z niebezpieczeństwem illl-' 
flacji. 

Po przezwyciężeniu tego pow-0jen1neg„ 
kryzysu i stabilizacji choćby niektórych 
walut europejskiich rozpocznie się nowy, 
pełny cykl przemysłowy. Będzie on jednak 
przyp'.l'II1inał nie tyle cykl 1921 - 1929 r. 
z jeg-0 silną fazą zwyżkową - zwłaszcza 
w USA i Niemczeoh, lecz cykl 1929 - 1937 
r. z jeg·'.l· „swoistą depresją" która nie do
prowadziła do prawdziwej fazy rozkwitu. 
Te same czyrtntki, które nie dopuśdły wte
dy do prawdziwej f.azy >rozkwiltu - a wi•ęc 
wyraźna sprzeczn'.lś·ć między nieogiani
czoną tendencją ka:pitałiU do rozwoju a 
&2)czupłym.i ramami zdolności na:bywczych 
B'J}ołeczeńtwa, powstałe stąd lrLiedostatecz
ne wyzyskarue aparat11 produkcyjnego i 
ciągłe beŹrOlbocie - będą działiały sihli·ej 
nirż w czasie pierwszego „normalne.go" cy
klu powojennego. Należy jednak podkre
ślić, że Związek Radziecki, którego gospo
darka wyklucza w-szelki.ego rodzaju kry· 
zysy nadprodukcji, będzie odgrywał rolę 
czynnika stabilizującego gospodarkę 
p.aństw Europy Wscho<lm.iej. Jeżeli cykli<.'r4· 
ny kryzys nadprodukcji w USA i Anglii 
odbije się na sytuacji gospodai:czej pozo
stałych kapitalistycznych państw świata, 
to jednoczeŚ>nie brak kryzysu w ZSRR bę
dzie dobroczynm.ie oddziaływał na pań
stwa gospodarczo ściśle z nim związane. 

*) Pisane w .przewidywaniu, :ie wojna z Ja· 
ponią ipotrwa o wiele dłużej, niż to faktycznie 
miało miej1Sce i że wolbec tego 500/o możliwości 
produkcyjnych zarówno w USA jak i w Anglii 
będą absorbowały ·P<>·trzeby armii. (PrzJ~p. red.)'; 

E. WMga 

STANISŁAW RYSZARD DOBROWOLSKI 

PAŻDZIERNIK 
Wrszystko przepłyinle, przeze mnie -
gdzie był sad wisien 
i dom u drogi jak drumla 
dzisiaj - cmentarz Uści. 

W jesiennym oknie stoisz otwarty 
na przeciąg świakl. 
Był sen i światlo, i świiat i jaśmin -
i gdzie dziś tamto. 

WJęc tylko s~owa? Nie Im, to komu, 
I sen już mierzchlllfe. 
Sto1".sz i ledwie naścieżaj domu 
chwytasz powietrze. 
1944 

' GDZIE INDZIEJ DOM 

TysiąckoiniAAa, dumna Łódź 
z dnia na dzień domem w serce wirasta., 
usta chwalą gościnne miiasto, 
ale seroe wciąż: wróć i wróć! 

I trzeba mi wrócić tam -
do tamtych gorących snów, 
do tamtych burzliwych słów 
szeptanych w ciepłym cieniu .brom. 

Gdzie itndziej, gdzie indziej mój dom: 
male warszawskie podwórko, 
kCl!Sztcm, kwadrat błękitu z chmurką, 
nocą gwiazda przyjazna S'Wm. 
1945 

• 

• 
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J_ XVll WIEK 
Jest rz~ bempoirntt, te przeciętny tn· 

teligent patrzy po dzi'ś dzień na zagadnie
:nde rewolucj.i: 1648 r. prrzez pryzmat „Try
logii" i za jedynie miarodajne uznaje są
dy Kubali i Szajnochy, historyków, na 
który·oh oparł się autor ;,Og.niem i Mie· 
czem" . . Przenooząc sprawę na pojęcia mię
dzywojenne, miesza powstań-ców k<Jzac
kich z „banderowcami" lub „bulbO'Wcami", 
zaś Skrzetuskiemu i jego przyjaciołom po
zostawia rolę „pacyfikatorów" Ukrainy, 

Dla wyrosłego cnJ.edavrn.o iz powijaków 
.nacj-ona1izIDl1.l. na:rodoweg.o poczucia ukraiń~ 
ekiego - poiwutanie Chmielnidk.ieg,o, to 
piękny, romantY'czny poryw uciemiężone
go narodu. A znów· dla urzędOTWej hi.storio
grnifii z cusów carskich - rebelia kozac-. 
czyzny to święta woj1na ludów ruskich i 
rprawooławia z kabolkką Polską. 

Czym, w Istocie, !było powstanie 1648 
:roku? Ozym były jego odległe edh.a na 
Podhalu, MazO'Wszu i w Wielk.opo,Js·ce? 
Wszak nie da 6.i.ę zaprzeczyć, że do tych, 
czystych etnicznie :ziem polskich n.le się
gał j~ ani żywioł ukraiński, ani prawO&ła~ 
'Wie. A prz~cież równocześnie z p01Wsta
niem Chmie1n.i.ckieg·'.> przechodrzila cała 
śro<lkowa i :z:acti.odniia Rz.eczpospoli'ta 
okres silnyich 'Wl.Strząsów społecznych, ści
śle Morąc - rozruchów chłopskidb.. 1st<rt-
1Ilą p:rżyczyną tych wstrząsów były prze
obrażenia eko:nomiczme, jakie dokonywały 
się w RzeOLyp.ospolitej w cij!iglll XVI a na· 
wet i w p1e.rvv.sz:ej połoiw1e XVII wiek.u. A 
więc, przede ws:z.ystkinn, zmie·ruLa się 
.strukrurai e'koaromiczna i społeczna wsi, 

. two~ się gospo<liarstwa folwarczne. Chłop 
•topnl.owo przestaje być samodzielnym 
C%TilSZOwntkiem - drzier±awcą up.ra,wianej 
ziemi .t schOOzi do urzędu :zwytkłego pta
cown.ika folwarczneg.o. Wzrost il-Ośd dni 
odxahi.anej pańszczyz:n.y, rz:w~ęk.g21ainie się 
powierzchni folwarku kosztem ziemi wło
śclaook1ej, skuip oołectw itp. wszyistk'J to 
wywołuje wz'bierającą falę niezadowole· 
nia. Tymczasem pierwsze płomienie wyibu
ohaj ą na terenie, na którym pozornie dz.iia.· 
ło się chłoipu najlepiej - na Ukrai!nie. Ale 
t& przyiwykły do sza:bli i samopału chłop 
uilcraiń.&ki iDJe podobuy był do zahukanego 
kmiecia z Mazowsza lulb Wielkopolski. 
Ponad-to, proces tworzenia się folwarków 
o.a ziemiaoh rdzennie podskich dokony:wał 
si~ od dawna. i powoli, pod:czrus gdy na 
Ukrainie s.zla.chta zaczęła forsować swe kon,. 
cepcje f.lbszarnicze dopie.ro w latach trzy
-<irziesty.oh i czterdzieistych XVII-go wiekiu. 

Z wyibuchem powstanie przechodzą do 
obozm stlacheo~iego, poh>;kiego, ci. wGzy
scy przedstawiciele ' Ukreiny, którzy po· 
czuli się materialn~e za.grnżeni przez re
woltę. A' więc obaj szermierze prawosła
wia, Adam KisieI i Mak.symillian Brzozovr 
ski, spolf.lzczeni Wiśrui01Wieccy i Czetwe~ 
tyńscy i wrei>zcie, tak „pięknie" wystyli
zowany przez Sienkiewicza stary Rusin, 
Zaćwłiciiow.sk.i, kLóry jednak w świetle 
wiSpółcz&snych hadąń okazał się be:zlito· 
snym gnębicielem chłopów, znienaw'i.dzo· 
nym „gorzej Tatarzyn.a" przez poddanych. 

W obozie kooackiJin z,aś zaroiło się od 
Polaków; nie brak było i szlachty, nie tej, 
naturalnie, od tłustych królewszczyzn, lecz 
tzw. „mł'.Xl.Gzych synów" którzy szablą 1 
sprytem starali się dowbić fortuny; ci wy
pełnili kadry oficerskie. Ale główn~13 na· 
pływaili kmiecie, szukający ucieczki przed 
ekononIBkim batem. Tak.i Stach Kolebka, 
chłop spod Płocka, wzięty do I11ieiw.<J-li po 
bitwie beresteok.iej, zeznał, że wolał do ko
zactwa przystać, niż w domu głodem przy
mierać i „ciężej wołu robić". In.ny, nie· 
z:naneg') imienia chłop spod Pioti;kowa u
ci elca podczas kiampanii żwanieckiej do 
obozu kozackiego, roów:ąc, że „mu baty, 
co od pana bierze, zh):zydły". M<YŻila stąd 
wno.sić, że pomimo rómic n.arodowych i 
rel'gijnych istniała wspolność interesów w 
świecie chłopskim po1skim i ult,raińskim. 

Również ostro wy.stąpily ruchy społecz
ne na Po<lhalu. Sytuacja była tam analo· 
g.iczn.a j.aik na Ukrainie. Górali, wolny..ch 

')tychczas, starali s.Lę dz.ierżaiwcy 'biskup' 
, rólewiscy przekształci.ć w ohłopów pa1l-

·12czyźnianych. Krllmkro'- dochodziło tam 
o::;try·ch starć. Dopiero ~""1nak w 1651 r 

y na ich czele stanął nieja i. AJeksande.1 
ostka Napierski a11as Szymoa1 Bz')wsk: 

·wybuchła prawdziwa rewolta. Roman.tycz 
na postać przywódcy powstani~ zasługujf 
na szczeg·ólną 'l'W>agę. Uchodził o.n. pow 
szechnie za naturalnego syna Właidysła 
wa IV; tle w tym było prawdy, dlziś trudne 
dociec. Był to w każdym'. razie typ ambit
nego awa.nturn;ka, który korzystając z ma· 
teriału palnego, nagr·omadzonego na Pod-

balu pod.nió.9ł tagiew buntu. W porozu
mieniu z Marcin.em Radocklim, „rektorem" 
s'Zlkoły w Pcimiu oraz sołtysem Stanisła
wem ŁętOTWs.ldm ze Starego l)u.!J;ajca zaC'Lął 
n·awolywał górali do zhrojneg·o pow:sta
IJ1ta, nie przeciwko królO'W.iJ i Rzeczypospor 
li:tej, ale przeciwko szlachcie. Olbiecyw,ał 
Napierski ohłopom, zupełną wolnośł, po
dział ziemi .i lasów szlacheckich. 

ManiteGt Na.P'iiemkiego, Jakkolwiek za
czynał się od słów: ,;Pokój Chryslubów", 
~ooił twardą walkę ze stanem szlachec· 
kim. „Sami chciejcie się z tej chłopuikiej 
niewoili wyb'ić, kiedy czas macie. Ma·ją li 
-0tni nas w :niwecz obródć do osyatka, le
piej :że wy ich obrócicie". 

Pnzyijmując jako swój BymhoJ „wieniec 
chojnoiwy na tyce" m:1eli się góraile zeibrać 
i 11116zyić na Kraków, aby po całym kraju 
rozpalić ogień buntu. Na rarz.ie Napięrski 
śmiałym napadem opan<Jwał warowny za
mek pograniczny w Czorszty.n.ie. 

Zaw:iiadomkmy o rewolcie góralskioeij bis" 
kup krakow&k.i. GęMak.i zebrał co się dało 
rżoŁnierzy i po politego ruszenia i wszyst· 
ilcie te siły żbtrojne lfZ'llCił pod Czorsztyn. 
Za6koczony Napierski nie zdążyił ściągnąć 
do zamku ani ludzi, ani żywności i amuni
cji. Po dwudniowym olblężeniiu, w którym 
świeżo zebrana młódź góralska .nie mogła 
stawić czoła regularnym wojskom b.ksku· 
pim, załoga twierdzy poddała s.ię ,wydając 
w ręce żołruerz.y KoBtkę Napiernktego i 
i:;ołtysa ŁętQws.kiego. Odt:1branie Czorszty
na spM.ali~owało całą akcję yóraolską. Po
:z;bawieru w~a chłopi nie odwari:yJi się, 
już :n.a żadri.e energiicz:niejsze kro.ki. Pow
stanie z.na.lazło swój emut:n.y epilog na pla
cu ka.ź:ni pod Krakowem, gdzie ambitny 
„syn królewski" zginął na. palu, Łętoiwski 
został poówiartowany, a „rektor" z Pcimia 
ścięty. Swieże wiadomości o zwyci~twie 
wojsk ikrólewskich pod Beresteczkiem do~ 
dały odwagi szlaaticie. Zaczęły się ter.u.z 
serie <prześladowań Gfuah Całe wsie w 
obawie przed represjami uci:ekały w góry 
li. szukały schronienia oo. węgierskiej stro· 
nie. Wysl~y nrzez Jana Kazimierza na 
Podhale .rntmi.Gtrz Kondracki donosił :królo
wi. rw kilka mil*lięcy ipooniej, „że górałska 
rebelLa rozpalonym żelazem wytęp:ii')na z.o
stała, a i za sto lat nikt ze strachu o tych 
hardościach me wspomni". 

Zami~ki chło'{J6kie rouzerzały się jed· 
n.a'k po całej Polsce. Nawet na Mazowszu, 
gdz~e W10bec przeważającej lic:;by szlaohty 
zaściwrukowej, połooenie ·chłopa było naj·, 
trudniej.sze, doszło do os'1:rych wystąpień 
chłopów, jak na przykład, w d'Jbradb. du
chQWnY'ch Sieluń pod Różanem. Zgroma· 
d,7eni tam włościanie ·„z zielonymi gałąz
kami w rękach" zakiuli w tzw. „gąsi.qr" 
miejscowego ekonoma, a na .drzwiach k'J· 
ścio-1a przybili. swójego rodzaju man.ile.st, 
zawierający „artykuły wie1ce nieprzystoj
ne i szlacheckie•j równości bluźniące": Po 
czym MuiziełLli między sieibLe Zibooo z 
dworskich śpichrzów. 

Nie wszędzie odibYwało stę to tak ~po
kojni.-e i bezkrwawo. W tymże czasie w 
Ciechanowie kat zgładził dwunastu chło
pów, którzy porwali się :q.a swego pana z 
krzykiem: „Teraz iny szlachta"! 

W d-:>braoh wyszkowskich pobo.źny bi· 
skup płocki kazał powiesić killmnas·tu 
zbuntowanych włościan. 

W W.Lźnie wzięty na torwry Maciej Ty
kosz 7.eznał, że „.chciał olbrócić szla.chtę w 
chłopy, a chłopy w szlachtę". 

W okoU.cach SzreńGka, gdzie ohł·'Jpi pu
ścili z dymem kilka dworów, szlachta nie 
mogąc inaczej opanować sytuacji, musiała 
spr.owadzić najętych w Pi!Tu5ach draba.n: 
tów. 

Do oooby króla lbęd'zńe p~ielony sen.at 
„z co. najstarszY'ch chłopów i b.artników", 
który będzie go we w.szystkim k-.mtrolo
wał .. W całym' państwie miał być zakaza· 
ny :zJbyte'.k. 

Ja1k widzimy więc 1mohy chłopskhe nie 
p,ozbawione były pewnego programu poli
ty~nego. 

'Również w okolicach Piiotrk-:>wa· i Wol
borza, a więc .na terenie dzicsiejszego wo· 
jewództw.a łódzkiego ruch chłopski poczy
nił pewne pnstępy. Nie.<>tety, w1adomaści 
mamy jedniostronne - z obozu szlachec
kie.go; według nich mieli sp1sko-wcy nie 
tylko nawoływać dQ.. buntów, aiłe nawet 
Z•atruW:aĆ w'Jdę W stu,dniach i stawaah. Za· 
rwt ten jest tak nieprawdopodobny, że nie 
warto· ·się nad nim dłużej zastanawiać, 
wskazuje za to., jak ·bardzo zacietrzewio
•n.a była opinia t;zlachecka, która wszelkie 
możlLwe :z.brodnie przypiisyw.ała chłoipekim 
„rebellizant'Jm". Z Wielkopolski przycho
dziły równie tajemnicze w.iiadomości o 
przygotowa.ntach do powstania chłopskie· 
go. Na czele tamtejszej organizacji B'tał nie
jaki Grzybowski, zdaje się daw.ny żołnierz, 
którego pomocnik.ami byli Os·tr<Jwski, Pia
secki Szuła.kowski, sz1acllcice :z. wojewódz
twa sieradzkiego. N:e wyj,aśniona jest blliej 
sprawa, czy powstańcy wielkop')lscy za· 
leżni byli w j,aikikolwiek spo.sób od Chmiel
nickiego. W każdym razie w związku ze 
schwytam.iem khlku przywódców spisek zo
stał ·przedwcześnie wykryty i nie doszło 
do Q:aicLnych poważniejszych rnzrudhów. Z 
zez.nań jednak schwytanych przywódców 
wynika, że akcja prowadz~n.a była til~o: 
wo i objąć miała cały obszar zac.hod.n.ieJ 
Wielkopol.Bk.i. Poozc:zególni em.IB.airin.usze 
przebrani „po pie1g.rzymsiku, lbi.ało.głowsku 
i po ksiąslm" obchodzi.I.i wiSie wciągając 
ohlopów do sz,eroko zaikrojon.ego sp.isku. 
W oznaczonym terminie mieli się spllikow
cy zejść w jedno miejsce i stamtąd na roz
kaz Grzybowskie.go wyruszyć, „domy i 
dwory .szlacheckie rabować, chłopów ht1Il
tować". · 

· Tymczasem a.resztowanie kilku spiskow
ców: sparaliżowało akcję. Pomimo to w 
pi.enve.zych dniach czerwca zebrali się om 
w l&Sa.ah pod Królik()IWem i ;r.<J-zpoc.zęli na
wet sypać okopy i palił okoliczne dwory 
i młyny. Miało ich być 2.000 1udzL Widząc 
jednak, że szlachta przygotowuje się do 
'Jbrony 1 bojąc się spotkania· z regularnym 
żołnierzem rozbiegli się do domów. Na· 
stępstwem byiły liczne represje ze strony 
szlach:ty, która teraz przeprowadzała su
rowe śledztwo. 

Również z tego, samego okllesu p:>cho
dzą wi.a<lo-mości o przygotowaniach do po· 
wstania chłopskieg:> w okoli.cach Lubaczo
wa i Bełza. W tamtych jednak Olkolicach, 
zamieszkałych pnez żywioł etnicznie ru
ski, mo.gły to być refleksy powstania 
Chmielnickiego. · l tam jednak skończyiło 
się tylko na narada.db. i przyg<Jtowa.nia.ch. 
Natomiast .n.a północy, na ziemiach W. Ks. 
Litews.kiego mimo sprzyjających pozornie 
warunków, nie z.nalazło powiStanie Chmiel· 
nick.iego, ani rozruchy chłopskie, które o
garnęły calą Koronę, żadnyah oddźwię
ków. Tłumaczy się to tym, że w <lawnych 
jagiellońGkich dzierżawach, dzięki wnie· 
jętnie przeprowaidzon.ej w XVI w. 1 „refor
mie rolnej" tzw. „po.mierze wobocznej" 
ekonomiczne. położenie włościan było zna· 
cz.nie łep.sze ni.ż w Kor.anie. Również stio
sun.kowo mały od<liźwięk znalazły te ru· 
cP,y na BLałMU.Bi pomimo blJ>kich kontak
tów religijnych i etnicznyćh z Ukrainą. W 
różnych miejscach dochodz:ił'O tu copraw
da do ostrych starć, ale vvyw<J-łane one by
ły raczej przez kozackich partyz.antów 
Chmielnickiego niż przez miejscowe ży-
wioły._ ' O po.glądaoh polityczny.eh i społecznych 

spiskowców chbpskich wiemy bardzo ma
ło. A li te nieHczne żr&Ua, z których mo- Warto jeszcze zaznaczyć, że. ów ruch 
g'1iśmy korzystać, pochodzą z .prze~iw.nego . społeczny ~ połowy xyn V:· p.rze~.roc.zył 
oboZIU. Przerażona szlach.ta ro21p1sywała granice panstwa pol.Bk1ego i _przemooł się 
Bię szer·'Jko o tym, że ipowstańc.Y micli. ni~ na te.ren Prus Wsch?dnk~, za:n:ieszka.łl'.ch 
szczyć i palić dwory, za~ruwac .Gtudme. ~ c~ prawda w po~druoweJ. częsc1. prz~ zy
źród.Ła itp. Pomiięd.zy w1e.rszarm znalezc wiol czysto polski. Jak w:iidać więc trudno 
można jednak i konkretne dane programu jest t!ld'.p dopatr\rwać się intryg Chmielnic
spiskowców chłop&kch. Ziemia dwruska kiego, a zgodzLć stę trzeb.a, że i6t'Jtna przy
m.Lała być podzielona pomiędzy chłopów czy.na tych z,aburzeń tkwiła gdzie imdziej. 
lasy i łąki udoBtępn.ione dla wszystkich Oto w .r. 1652, a więc w rok po ~strzą
;il.eniądze wycafane z obiegu, złoto uży .rnch r~wolucyjnych w ~<:»lsce, dosz~-0 .n~ 
wane jedynie ;n.a podlkowy, a handel pog.ramcz.u polsk'.>•pru.skl.Ill do powazmer 
tylko "\\117'IIlienny. Polska powinna zostać' ~zych zabur.zeń chłopskich, w których za· 
,uonarchią obieralną (i:n.na, bardziej libe bici zostali cepaani bracia Richard i Georg 
mln.a forma rządów <l1a siedemnas-towiecz Lowe. W związku z tym w k.ilka.mie.sięcy 
1cgo człowieik,a była nte do pollllyMenia). później skazainych został? na mierć 6 chło-

.:i le zamta.st J,ana Kazimi.erz.a mtaono wybrać pów. Bardzo o.stre rep.resJe ze str.'.)Jly rządu 
, a króla „ahłopa najmędrs rngo", który bę- pruskiego spowodowały, że wielu chło
dzie nos.ił korone 1TuLe złota lecz cJerni.ową. pów z. z.iem Hohenzollern.ó,w mw;iało ucie· 

k.ać na tereny pols'kie. Zimą 1653 r. ;pTZyby· 
ła nawet dl:> Łomży komisja pm.ska, doma·. 
gająca si'ę wydalllia. ~58. poddan~c;h elek~ 
torskich, którzy mieh się schronie w · pu _ 
szc.,.y kurpiowskiej. Latem znó.w .1653 r. .do
nosił jeden z agentów J"arlz.1w1Uowsk1c~, 
że we wscho<.tniej części Prus, na po.ga.-ani· 
c:zu litewskim doszło do ostrych starć % 

chłopaimi, dla uśmierzenia który~h trzeba 
ibyło sprowadz.iić g<Hniz~ny. WOJskowe. z 
Królewca i Tylży. Jak w.1dac, fala .ruchow 
chł.op.skich p.rzeni<;lsła silę poza gran:ce R~e
czyipospolitej i objęła te ziemi~ pol.sk1e, 
które, jakkolwi~k znajdowały s1ę za kor
donem, stanowiły pod każdym względem 
żywą część organ::Zmll: narodowe.go. 

Nasuwa sie tu wreszde pytanie, kim 
byli przywódey powstania chłopskiego? 
Jeśli chodzi o U.krainę, to oały ten ruch 
z.wiązBIIly był śdśle z osobą Bohdana Ze· 
nobie.go Chmielnkkiego. Postać to ze 
wszech miar ciekawa i różnie przez histo
·ryków char.akteryrowana. Jeśli chodzi o 
sprawy społeczne, cechowała go z.daje się 
zupełna obojętność. Sam należ.a.ł do sta.r
srzyz.ny kozackiej, co w pnerui.esie.niu na 
czasy dzi.giejsze odpowiada sferom ,„geme· 
ralskim''. Na czele ruchu chłoipsko-.ukraiń· 
skiego stanął li tY'lko dlatego, by, pomścić 
krzywdę o.sohistą i na czele mas, wołają· 
cych o prawo do ;życia, wywailczyć sobie 
niezależne k.sięstw'o i hetmańską buławę. 
I gdy tylko u·wolnil Ukrainę od Polaków, 
znów gotów był zaprząc ohłopa d'J pań
szczyźnianego jarzma, teraz już nie szla
checkiego wprawdzie, leC'4 za to „pułkow- . 
ni.kowskiego". Był to człowiek, który ze 
spoJrnjnym sumieniem oddawał olbrzymie 

• poł.a.cie swej ojczyzny: Tatarom na tlupie- · 
nie, byle zapłacić im za pomoc wojskową. 
Ale przy tym wszystkilll byił to geni&lny 
polityk, obr0tny dyplomata, świetny or
ganizator, wytrawny wódz. Prawdziwy 
typ dyktatora, który obraca swe zdolno
ści w jak .naj.gorszym kierunku. 

Innego rodzaju człowiekiem był nie· 
szczęśliwy pr.zywódca powstania górakikie
go na Podhalu, domniemany „syn królew
ski", Szymon Bzowski, alias Kostka Na· 
pierski. I jemu daleko było do roli spo
łecznega przywódcy mas chtopskich, wal
czących o swe prawa. Z pewnością mniej 
zdoln.Y: i poz.bawiony tej dyplomatycznej 
giętkości, która cechowała Chmielnickie
go, odznaczał się jednak bezprzykładną 
odwagą, p-:>gardą śmierci, a wreszcie ju
nackim zapałem i śmiałością. Były to jed- · 
nak cechy, potrzebne raczej zbójnickiemu 
watażce, niż mężowi stanu. Dla·tego też 
Napierski nie potrafił wykrzesać z pow
stania ludowego głębszych idei, obniżył 
1eg:> treść do zwykłej awantury. 

W innych dzielnicach Polski zabrakło 
ludowi wybitniejszyoh przywódców, któ
rzy by potrafili wyżej pod.nieść .sztandar 
powstani~ ludowego. 

Garść tych uwag nie w)rczerpuje w naj
mniejszym stopniu interesującego i god~ 
neg-:> studiów tematu. Chcieliśmy tylko 
podkreślić, że h1stori9graJia nasza przem:1-
cza wstydliwie całą tę· eprawę. Czasami 
tylko z. zakłopotan:em wspomina s!ę, że to 
Chmielnicki przez swych emisa.r:UJSzy TuSi
łował wywołać dywersję na tyłach. Ale 
istotna przyczyna tkwiła qdzie indziej. 
Było nią dno bezgranicznej nędzy chłopa, 
bytującego w warunkach, których nie po-
dobna nazwać - ludzkimi. · 

JESZCZE O STRATACH 
WŚRÓD POLONISTÓW 

\V związku z moim al'tykulem w ~r 4 - 5 

„Kuźnicy" i notalką 'Pl'Of. Ułaszyn.a w Nr 10 

pod powyższym tytułem UZUIJlełniam: 

. Dnia 12 września 1939 r. zmarł .we Lwowie 

na udar serca Ludwik Bernacki, dyrekloo- Bi

blioteki Zakł. Nar, im. Ossolińskich, zasłużony 

bibliograf i bibliofil, aulor szeregu prac głów

nie o literaturze !Polskiej doby stanislawow

slk1ej. W r. 1943 zmarł na skutek wyczerpalllia 

w Kieleckim Zbigniew Niemiec, działacz lewicy 

Z. N. P. przed wojną, współautor studium o 

folklorzę polskim, opracowanego we Lwowie 

w r. 1940 (ma 'niebawem wydać je :,Czytelnik''). 

Dmgi autor, p.r'(:;f, uniw. lwowskiego Aduin Fi

scher zmarł rów~1id w czasie okUtpacji niemiec~ 
ki ej. 

ilenryk Szl11per 

I . . 
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BOLESŁAW • DUDZINSKI państw'owione. Konieczną · jest kom~acja ma• 
łych zbiorów prowincjonalnrch, ktore ze sta
nowiska muzeologiczMgO me są samowystar-

czalne. h b" , 
Równocześnie z ko~asacją małyc z toro": 

prowincjonalnych w większych m1ast~ch mi;s1 
być przeprowadzoną radykalna akcia w 1.n

da S"?"emu rozmówcy: „Nie mogę wrócić. · nym kierunku. Wiadomo, że w Wars~a~1e, 
Jestem człowiekiem przegranym. Jestem Krakowie, Poznaniu, Gdańsku. Wrocławm 1st
czŁowiekieo:n skońcw.ny.m.„ Jestem sam. niało po kilka muzeów, w których_ gromadzo
Si.rasz.na rzecz - emigracfa" ... no niejednokrotnie te same ~ategone ekspona-

·CASUS . MAJORA HUBERTA 
Centralnym punktem dyskusj.i na temat 

~ow_ego_ humanistz:c.znego rellll.izmu w życiu 
l Hkwida'turze 3es'1 kw~tia ustalenia 
sprawd'Zicinów moralnej wartości cz.li'JIWie- . 
k~ na pod.stawie właściwej oceny rp~eł
manych pnezeń czynów. Chodzi miano
_wi~i.e o zn?1erz.ienie możliwie ibezwzględ
ne1 l pewne1 zasady kwalifikacyj'nej w s-to
su~u do czynów ludrz.kiich. Ch0dz.i o to 
ezy t!Il&ją być 0Il€ sądzo.ne według SU'biek~ 
tywnych motywów i pobudek ' spraiwcy, 
czy według wywołanych obiektywnych 
skutków, czy t~ź i t~ i ta.mte należy brać 
pod uwagę. 

Sprawa nie jest prosta. Sięga o.na bo
wiem w głąb pr0blematyki dobra i zła w 
ogóle, w sam gąs'Zcz z.jaiwiisk skompJiko
wany·oh, trudno uchwy-tnyah i :wymier
nych, mających - zależnie od !kąta pa
trzenia - aspekt wieloraki. Motywy i 
przesłanki ludz.k1ego diziałania, oh.oćby 
111rajgłębiej z pozoru ukryte, a tyu:n samym 
teg".>2 działania s.k.11tk.i, determinow&n.e są 
iSił-4 tysiąC"LIJ.ych ok<0łicz.ności, uzałerżnio· 
nych· z kolei od z.espołJU waru.nkiów czasu 
i miejBca d'Ziałania. Te właśnie tzl!D.ienne 
okolic.Zn.ości :n,aidają ostateczny sens czy
n-:>m człowieka, kształtując talkie czy inne 
ich moralne !Qlbli:cze. Motywy dz.iałania są 
wypadkową zeiwnętrznych i wewnętrznych 
im.pulsów o różnym charaikterze i niejed-
1!1akmvym. nap.ięciu. Oz;y nawet znając do
~ładnie te motywy można ująć w ścisłą 
i niezawodną forml,lłę jakiś stały - pr.zy
pus.zczalnie - st0sunek wspólzależnuści 
pomiędzy intenają a efektem?„. Czy w ra
my jakiegoś kategorycznego: ,;al'bo-albo" 
da &ę wtł.oczyć bez reszty cała war
tościująca kwalifikacja przebiegu poniię 
dzy !2Jamiarem a wyni!kiem1 ... 

Nie ro7JWiąrżemy z peiwno..śdą tych wą<t
pliw0ści :na kiolanie, w ferworze doraźny·ch 
dydusyj, w natłok.u siprzecznych argu
m.entow. Trulzmem. przecież będzie powta
irz.anie, że z najszJ.achetniej.szych 2amia
rów .rodzą się niekiedy szkodliwe obicl<.
tywnJe skutki, i że, na odwrót, nawet zła 
.intencja wywołać może efekt w istocie 
dodatni. Nie da się tu stawiać znaków 
!"Ównania, opartych na niewnuszalnyu:n 
„zawsze" i niezmiennym ,,.nigdy". I niep0-
drobna 7.ibudować tak p.oistej alternatywy 
decydującej, by jej zwart-ości :n,ie można 
było rpodważyć klinem prostej i niewy
myrślnej ka'.Zluistyki. Tym bardziej, że treść 
pojęć takich jak doibro, cn:ita, pożytek 
społeczny nie w kari:dej epoce histo-ryc.znej 
jest jednoznaczna. 

Inkwizytor, który palił ciało heretyka 
na stosie, aby zba.1wić jegp duszę, spełniał 
- w mnierma'niu własnym - c'l..yn d0bry 
i pożyteczny. Zbrodniarz, który strrzelają.c 
nocą do przechodnia za.bija przypadkiem 
swego kamrata, oddaje - _wbrew subiek
tywnym intencjom - przy,sługę sipołeczeń
stW'll. Rabuś, rozdzielający skradz~,e pie
niądze p0między biedaków, dokonywa ak
tu obiektywnego miłosierdzia. Sę<ltzia, któ
TY z thumanlotycznych pobudek ~daj_e 
7.ibytt !a.godny wyrok na pr~estępc~ i um~~ 
liwia mu kontynuowanie d:ziałaln<O&c1 
zbrodn'.czej, postępuje mimo woli w sposób· 
szkodliwy dla o.gółu. Także przykłady ro.z
bieżności moralnej między zamiarem a 
skutkiem możnaby mnożyć berz końca, wią
żąc dwa krańce aktu działania w b~'l"~O 
trudne do r0zwikłań węzły sprzecznoso. 

Ale tu nie zaw.:;ze S'prnwy są tak skom
plikowane, nie zaweze pomiędzy ?1:ę~ią °: 
możliwością kwalifikacji warto-s ,cmJąCeJ 

w.znosi się mur antynomij wew;.nę~rz.n,ych. 
I dzieje się nie dobrze, jeśli prosty i jasnx 
obraz. czynu człowieka próbujemy ~a.mącie 
trudnościami zbędriej problemutyk1, wyra
sta,jącej z uczuciqwego ra~ej, niż ro~
mowego podłoża. Takim pr.zykładell1; ni~~ 
potrzebnej choć atrakcyj.nej . k0mplikac3i 
wydaje mi się sprawa „ma3?ra H~ber~ 
z armii Andersa", przedstaw10na p1ęk111e 
i interesująco pr.zez AdoJfa Rudnictkie·go w 
Nr 10 „Kuźnicy". 

Nie moqę roz..:;ąd.zić, ile w tyim op~QIWi~
daniu jest autentycznej pra~y,. a ile 11-
terackiej fikcji, n:e m'J"gę mierzyc propor
cyj pomiędzy zaw~1"iymi V: tym fra_gmen: 
cie składnikami: Dwhtung 1 Wahrhe1t. Ale 
jest rzeczą niewątpliwą.. że iro~te~ka du
chowa majora Huberta symbolizuje los!'. 
dzisiejsze wielu PoJaków z Zachodu - i 
idJ.atego , ten cas de.s consciences zasługuj.e 
ma dokładniejoąze z.badanie. 

Maj0r Hubert . jest z ~awo;iu ~rtystą
malarzem, pionierem sztuk.i two:cz~J 1 ~do
bywczej, który „żył szlachetrne i me z 

. myślą o sobie". Ja.ko oficer rezerwy, zna_ 
ła.zł się ma,j.or Hubert, z wyroku los?W '!"o 
jen.nych na Zach~ie i tu i:0pełmł. „J~d: 
ną, ci~ką omyłkę , czy tez stal SH~ JeJ 
ofiarą.. Uwierzył, mianowicie, w be'lSens 
prow.okacji katyńskiej, a uwieraywszy wy-

ciągnął z tego wszystkie polityczne kon
sekwencje. Dał się więc uri:yć ·swoim 
zwier~dhnikOIIIl j,ako na.rzędzie propagandy 
herzwzględnej i gwał~ownej, oddał :na usłtr 
gi tej _prnpa.gandy swoj.ą, wiedzę, inteli
genoję, z.najomość języków obcych. Ale 
miano >to wszystko nie. stał się dla umun
d'l1r'Jwanycth polityków em:\.1gracyijnych 
swoim człowiekiem; wyczuwali w nim za
.wsze „i.n.!!Jość" natury i charakteru, od
mienność pobudek działania, trzymaJi go 
więc od siebie z dala. 

Przenikliwa i głęboka inteligencja ma
jora Huberta wywiodła g,o rychb z my
śl<0wych bezdroży agitacyjnego sz-achraj
stwa. Major Hubert poznał i uznał .s•wój 
błąd, ale - uczyniwszy ten rozumowy 
porachu.n.eik. - nie rn0że, a raczej nie chce 
zerwać z przeszło.ścią. Te.n człow:ek „cho· 
ry na szlache.tność" zb:udiował s.am sobie 
pułapkę duahorwą, w której dręazy się i 
męczy ponad ludzkie siły. D'la·czego? ... Bo 
maj'Jr nienawidzi uirady i gardzi nią. A 
nienawidząc zdrady, p-oC'.ZJUł się w klesz
czach - fałszywego wedł!u9 mnie - sylo~ 
giZillJU: my tu w kraju, rorrumie to Huber:t, 
jesteśmy „silni.ejs.i", •'Jill - 111a em'.gracji 

. są d-z.iś bez pon)rwnania „sła:bsi"; zdrada 
jest rzeczą wstrętną, zdM<la sł·abszych na 
rzecz silniejszY'c'h jest wstrętną rpodiwójnie, 
a zatem major Hu·bert nie może zdradzić 
ty-eh „słab.szych", mimo że o ich osobi
stej bez.wartości i o niesłTuszności głoszo
;11.ych przęz nich poglądów dogłębnie jest 
już przekonany. . 

Oddzieliwszy się barierą takiego rł)zu

mowania od myśli o rp.owrocie do kraju, 
major Hu.bert przeciwstawia. się ri; godnym 
lepsj;ej sprawy t : ·>orem słusznym argumen
tom sweg'J dawn~o rpirzyjaciela. „Potrze
ba nam Wał3Zerj pomocy! - przekonywa 
ten przyjaciel. Jesteście zobowiązani do 
tej pomocy! Koltu.n w kraju nie widząc 
wa-s przep-rowad:za znak równania p0mię
dzy wami i "sobą. Wierzy święcie, że po
chwalacie jego ciemności. Te destrukty 
n:e pozwaolają się moralnie zak:walifiko
wać byle jak. Oni uważają się za bohate
rów, oni p'Jwołują się na wru;, oili od zwy
kłego łapownika, złodzieja do mordercy 
z NSZ - lizyo:zą, że wypełm.iają waszą 
wolę. I tak jest. Póki jesteście na obczyź
nie, póty doetarcz.acie im legitymacji per 
litycznej i moralnej".-
Oczywiście maj•<Jr Hubert jest 7Jby•t ro-

2lt1Ill.nym człowiekiem, by lekcewaźyć urwa· 
gę i wartość ta'kich apelów. Ale major Hu
bert jest też - powtarzamy - upa.rcie 
„cho.rym na szlachetność". Choruje w t_ym 
wypadku z własnej wo.U, dlatego tez z 
grymasem bólu na bladej twarzy, ze łza
mi w oczach i sercem śdśniętym odp'JVfia~ 

KAZIMIERZ MAJEWSKI 

Ma}or Hubert stanowoz-0 nie ma racji. tów. Np. zabytki archeologiczne były ekspo
Ten ciężki kryzys sumienia p<>zbawiony nowane w Warszawie w Państwowym Muzeum 
jest logicznych uzasadnień. „Szlachetność" Arć:heologicznytn, ~ Muz~u_m Narod~1'Jll,1 .w 
Huberta jest tutaj tylk,o cierpiętn.iczą p-o- M1,1zeum Archeologicznym 1,m: E. MaiewsKie
zą, a.uto.s.adyzmem, zadawa.niem sobie cier- go i w innych; s_ztukę kosc1elną prz~cho':"'y
pienia dLa samego cierpienia, na przekór wano we Wrocławm w Muzeum D1ecez3al
glosowi .z.d.r)wego rozsądku i naturalnego nym, w Muzeum Starożytności i w Muzeur;i 
uczucia. Jakże to być może, jakże WS'.JlÓł- Sztuk Pięknych. Nie trzeba długo. tłi;mą.czyc, 
czuć naprawdę człowiekowi, który z wła- że taki stan posiada swoje uzasadmeme w_ roz
snej woli i chęci uczepiwszy się chimery woju poszczególnych muzeó~ danego miasta, 
jakiejś absolutnej „szJ.achetno.ści", z ma· all! jest niecelowy ze stanowiska J?Otr~~b spo
niackim uporem tkw.i w chor').bie i poda- łeczeństwa i niekorzystny w orgamzacJt same
wane mu śrndki zaradcz_e odpycha. Major · go miuzealnictwa, jego placówek naukowo-ba
Hubert czy:n.i żle, O'Pier~j.ą~ się wn!osko~, dawczych i nauczających. Należy _zatem, w po
płyną·cym praktyczn:e l meodp~rc~e z J:- szczególnych wielomuzealnych m1astac~ prze· 
go własnyoh wewnętrznych przesw1adczen. grupować zb!ory tworząc muzea okreslonego 
Major Hubert azyI1i żle, od~a~ając po-.' ,typu, ~ więc muzea sztuki kościelnej, g:ilerie 
wrotu, bo szkodz.1 w ten S'IJOSOb l samemu malarstwa npwożytne~o, muzea etnograficzne, 
sob'.e i Ojczyźnie, którą ni.ewątJ?liwie na archeolo'giczne itd. Z przegr1upowania nale
swój s~·osób g.orąco kocha,_ z.a k~orą SfWYllil żałoby wyłączyć nieliczne muze~ (np. Cz~rto
sprag:n;onym sercem. t~1. M~pr ~ubert ryskich, Czapskich), któ.re pow'.n?y.zostac. ro
jest ~ chory z u~o3e~1a, zdobiący &J.ę dl~ dzajem rezerwatów; . bo przec1ez ich zb1or);' 
własne] a sz?egolneJ. satysfo.~C]l w. ro mają charkter specyficzny, to ~8:~ał nasze1 
mantyczny pwroplliSZ merea:lne.3 udręki. historii kuhury, to źródła do dz1e3ow muzeal-

Jedna jest tyll{.o <:lroga, wiodąca majora niclwa polskiego. Dla każdego jasnym jest, ~e. 
Hulberta i towarzyszy jeg0 emigracyjnych zarówno komasacia jak i przegr.upowame 
manowców do zdrowia, spokoju i równcr zbiorów możliwe jest tvlko po uprzednim ich 
wagi wewnętrznej. Je.st to droga powrotu upaństwowieniu; jak dłu~o bowiem istnieją 
d;J Polski, która czek.a, która potrzebuje muzea samorządowe, miPjskie, '·fundacyjne, 
ich pomocy i na tę pomoc ezeika. Zamiast prywatne, towarzysrw i kościelne, nie może 
szamotać się w okowach sztucznej „szla- być 0 tym mowy. Niewątpliwie są to posun!ę
chetności"', z.am1ast roić gorzkie sny o Ka- cia zasadnicze, ale bez nich m117.ea w Polsce 
nadzie czy Brazylii, niechże major Hubert, nie będą nigdy uspołeczn ione. Dopiero po u
uczyniwszy :-ozumny rachunek sum.ieni~, państwowieniu, komasacji i przegrupow0;niu 
ipowx.B!ca jak najszytbciej do kraju, gd:Li.e · polskich zbiorów muzealnych uzyskam;: kilka 
jego wyiso.kie kwalifikacje człowieka i ar- muzeów na poziomie europejskim, k1lkana
tysty nie pozosta.n.ą z pewno·ścią bez przy- ście mniejszych również dobrych i kilkadzie-
działu. siąt regionalnych. 

Decyzja majora Huberta, zamanifesto- Jakie muzea · maią powstać w Polsce? Li-
waf1a czynem powr0tu czy też absencji, nie cząc się z realnymi warunl;ami tj. budynka
bę<le,ie należeć <lo rzędu tych, które - mi. materiałem muzealnym i fachowym per~o
przez relatywizm pobudek moralnych - nelem możemy nrzejściowo sprawę postawić 
mogą budzić przy ocenie skrupuły i wąt- następująco: w Polsce będą istnieć - bo już 
pliwości. Sprawa majora nie jest sprawą są - muzea sz•11ki (a więc galerie obrazów 
szczególnie zawiłą, dającą moiżność pale- i muz" a przemysłu artystycznego), muzea· et
nia Bogu ś·wieczki i diabłu -'.>qarka. Rozsta- nograficzne i mu7ea prehistoryczne jako od
nie się Huberta z .groma<fą głupców i szal- rebne ośrodki badawcze i nauczające. Ale w 
hierzy będzie zg0d.n.e z na.k.azami !rozumu Polsce mustą ponadto powstać muzea hi.sto· 
i patriotycznego sumienia; pozootawanie tyczne. 
w tej gro.madzie, trwanie w 'błędach już Przeciętny polski inteligent przez muzeum 
uświadomionydh ibył0by z naszego punk<tiu historyczne rozumie muzeum pamiątek histo
wiidzenia dezercj.ą, a słuszności tej oceny rycznych, a wiec przede wszystkim zbroie, 
nie zdoła pr.zesłonić mgła najha.rd:ziej roz- mundury, szabla Sobieskiego, tabakierka Ko
rzewniającego psychobgizmu. Bo jakże ścius7.ki, pukiel włosów Słowackiego itd. ·Nie 
tu współczuć naprawdę człowiekowi, któ- o takie „mm:ea" nam chodzi; zresztą należą 
ry - z-abrnąwszy przypadkiem w ślepą one iuż prawie do pPes7.łości, jak świątynia 
uliczkę - wzbrania się wyjść na swobodę, Sybilli i iei podobne. W Polsce muszą. powstać 
choć droga do niej otwarta jest szerok'J?... muzea historyczne, t. j. ,muzea, które przy po
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mocy dokumentów płsanvch i drukowanych, 
obrazów, sztychów, wszelkiego rodzaju wytwo
rów rąk ludzkich, tj. źródeł zabytkowych, na
rz!'dzi pracy, przedmiotów kultury materialnej, 
dzieł sztuki, oraz pomocniczego materiału. eks
pozycvjnego (objaśnienia, cytaty„ wykresy, fo. 
toiuafie, mapy, plany, makiety, modele itd.) 
pokażą w soosób poglądowy rozwój społeczeń
stwa, czy danego narodu od jego początku po 
dni ostatnie, IUWzglP.dniając życie gospodarcze, 
technikę produkcyjną, stosunki społeczne, u
stroje polityczne, obyczaje, zwyczaje, wierze
nia. naukę, literaturę, sztukę. 

Przemiany społeczne w Polsce demokra
tycznej na odcinku gospodarczym ~e wsi 1 

mieście muszą pociągnąć za sobą zmiany za
sadnicze w życiu kulturalnym i "Qmysłowym 
naszego narodu, w literaturze, sztuce, nauce, 
wychowaniu i naiuczaniu. W nowej Polsce 
muszą nastąpić również zasadnicze zmiany w 
rozwoju naszego muzealnictwa. 

Jakimi były nasze muzea do f· 193?? W. 
pierwszym rzędzie były to muzea sztuki, ga
lerie obrazów, muzea przemysłu artystyczne
go, z~iory archeologiczne, etnograhczne, a 
wreszcie najliczniejsze muzea tak. zwane kra
joznawcze albo regionalne, w ~tóry~~ rep~e
zentowane były potrosze wszystkie działy zb1e: 
ractwa z . przyrodniczymi włącznie. Obchodzi 
nas w tej chwili jędno: jaka była użytecz
ność społeczna muzeów w Polsce przedwrze~ 
śniowej. I tu z przykrością na~eży s~wie~d~ić, 
że nie wielka; zarówno jakoścmwo ?ak I 1lo
sc1owo. Poza nielicznymi wyjątkami muzea 
polskie przed r. 1939 miały charakter ~litar
ny, zgodnie z ówczesnym ustrojem politycz-
no-społecznym naszego państwa. . 

Jakimi mają być muzea w Pol~ce nowe3, 
demokratycznej? żeby na to pytame ramowo 
odpowiedzieć, trzeba sobie iUŚ.wiadomić jakie 
zadania, jakie cele mają w ogóle muzea. Zga
dzają się z tym pr":w.ie wszyscy muzeoloąo
wie, że muzea są m1e3scem przechowywama, 
konserwowania i inwentaryzacji najcelniej-· 
szych wytworów sztuki, kultury, techniki; że 
są one zazwyczaj ośrodkami pracy naukowo
badawczej, a wn:szcie instytucjami nauczają
cymi, kszta.cącymi. Różnice poglądów poja
wiają sie dopiero w kwestii sposobu i środ
ków wy~howawczych jakimi mają posługiwać 
się muzea, a ściślej 'mówiąc e~spozycje muze
alne (bo poza tym muzea maią swo3e maga
zyny, pracownie, laboratoria, biblioteki, czy
telnie, wydawnictwa itd.), a różnice te są 
zazwyczaj wykładnikiem 6wiatopoglądu po-

szczególnych muzeologów. Wedle jednych 
ekspozycje !Il/UZealne są dla ląd:ii wykształco
nych, nie dla szerokich mas. Są tacy, którzy 
uważają, że muzea mają być miejscem prze
żyć estetycznych (muzea sztuki), względnie 
bodźcem do wysiłku poznawczego (muzea hi
storii, archeologii, etnografii), ale są i inni co 
głoszą, że muzea mają nauczać w formie naj
przystępniejszej zasadniczych faktów z dzie
jów ludzkości, procesów rozwoju świata i czło
wieka, że muzea mają być plastyczn)'m ele
mentarzem dla szerokich 'mas. Problem nie 
jest łatwy do rozstrzygqięcia, zwłaszcza prak
tyczna realizacja któregokolwiek ze wspomnia
nych kierunków w naszej powojennej rzeczy
wistości. Budynki muzealne - tak nieI;czne 
w Polsce są albo zniszczone (np. jedno z czo
łowych muzeów polskich Muz~um .śląskie w 
Katowicach nie istnieje), albo silnie uszko
dzone; eksponaty najcenniej'sze zrabowane · 
przez Niemców, lub zniszczone przez działa
nia wojenne, reszta zaś butwieje w skrzyniach 
i. ciasnych nieodpowiednich magazynach. 

Co jednak należy począć? Po pierwsze naj
wyższe czynniki w państwie muszą sobie u
świadomić, że muzea są nie tylko ośrodkami 
naukowo-badawczymi, ale także bardzo donio
słymi placówkami kształcenia i wychowania 
ideologicznego, zarówno młodzieży jak i mas; 
że obok domu i szkoły trżecim podstawowym 
ośrodkiem wychowawczym muszą być muzea. 
To nie są rzeczy nowe. Dawno zrozumieli je 
wielcy twórcy rewolucji październikowej w 
Rosji, wcześnie zaczęły ją naśladować pań
stwa zachodnie. I tak jak szkoła nie może wy
mykać ,się Siod kontroli państwa, tak i muzea 
muszą nią Óyć objęte. A ponieważ muzea 
przechowują skarby sztuki i najcenniejszy -
obok archiwów i bibliotek - ruchomy do
robek kulturalny każdego. narodu, dlatego mu
szą one być własnością państwa. Wszystkie 
muzea w Polsce musz(l być iak najrychlej u-

Sprawa muzeów historycznvch w Polsce 
przedstawia się jak najgonej. Bo gdy muzea 
sztuki posiadają szereg wybitnvch . fachowców, 
gdy muzea etno~raficzne i prehistoryczne kie
rowane są również przez wykwalifikowanych 
pracowników, to zbiory historyczne pozostają 
prawie bez opieki. 

Jesteśmy więc w tej triudnej sytuacji, Że mu
simy zoqrnnizować muzea historyczne i to jak 
najrychlej. a nie mamy historyków muzeolo
gów. Włnd7.e oświatowe powinny iak najrychlej 
wysłać kilkunastu historyków dla npoznania 
się z muzeami "historii zagranic~ dla przestu
diowania naiistotniejszych problemów związa-
nych z urządzaniem muzeów historii. Pilna jest 
zwłaszcza sprawa zorganizowania przynai
mniej ekspozycyj hisłm ycznych. Stworzenie, 
bowiem muzeów historycznych jako ośrodków 
naukowo-badawczych może nastąpić dopiero 
po złączeniu w jedną c:iłość zbiorów archeolo
gii orehistorii, etnografii, muzeów wojska, te
chniki, częściowo sztuki i przemysłu artystycz
nego. 

Właściwie wówczas · istniałyby dwa' typy 
muzeć-w historycznych: Muzea szh1ki, w któ
rych eksnozycje miałyby głównie na cel:u pod
nosić kułrurę estetyczną mas, a ykształco
nym dawać możność przeżlfć estP.tycznych, o
raz muzea historycz:ne, w których ekspozycje 
uczyłyby_ w~d7Ó\:' _wiedz)'. o rozwoju ludz~osci 
we y.rsz:ystk1ch ie1 prze3awach - oczywiście 
speC)alme na Przykładzie chieiów naszego kra
ju 1 i urabiałyby świat0p-0gląd oparty na kry
tycznym myśleniu i poczuciu sprawiedliwosci 
społecznej. I 
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WYBITNY PSYCHOLOG RADZIECKI 
Wypadki wojenne spowodowaiy poważ

n7 z'bl'.żenie p'Olityczne."a wraz z nim i kul
tu ralne, między Polską, a jej są.siadem 
WIScbJodmiim - Związ!kiem R.adzieokim. 

.'l'iezale:imie od tego z.blirżenia dają się w 
d~l~zym cią·gu odczuwać skutki poprzed
nie], svtucznie wywołanej izolacji naszego 
społeczeństwa od tego, co si:ę dz.i.abo z.a 
wschodnią granicą. Niejedno poważne o
siągnięcie kulturalne Związku Radzieckie
go jest ciągle jeszcze zup~ie niiez:n,ane 
n ie tylko przeciętnemu obywate1owi, ale' 
n iejednokrotnie i dla pr:zed.stawhcieli naszej 
inte1igencj-i. Stąd te Tó.żnego r'.ldzaju „od
bycia", które robimy ostatnio tak często, 
w związku z. bliższym powaniem żyda 
Związku. Radzieckiego. 

Do malo ZIIlany•ch u nas uczonyich ra
da:iedkk ih należy Sergiusz Rubinstein, dy
rektor moskiewskiego Instytutu Psycholo.
gH. 

Rozpoczynając -.swą karierię naukiową 
jako docent w Odesie, w 1918 roku, pr.acu
ją·c !kolejno jako docent, a następnie jako 
iPiofesor psychologii na Ukrai:nie, od 1930 
r. w Leningradzie, a od 1941 r. w Mol'lkwie, 
gdzie został mianowany dyrektorem Insty
t'rntu Psyichologii, - profesor Rubinstein 
;ro.zwiniął się j.ako uczony w okresie wliadzy 
radzieckiej. Jego kariera 111aukowa jest 
przykładem i odzwierciadleniem ewolucj!i. 
radzieckiej nauki. 

Subtelny znaw.ca współc.zesnej psyd10-
[ogii i całej jej problematy'ki, profesoir Ru
bin.s·tein jes t również wybitnym speicjali
stą w dziedzinie teorii piozna'Il.ia i logiki, 
co stw arza podstawę Hlozo,ficz:ną jeg•'.l po
glądów psy.chologicznych. 

Podstaw.owa praca pm.fesora R.ubimstei
na, za lkitór.ą oit·rzymał w 1941 r.oku nagrodę 
stalinowską i został wybr.any na człon
ka - kornspondemta prze;z; Wszechzw.iązlko
wą Akademię Nauk ZSIRR - jeg10 „Podsta
wy ogólnej p.sychok>gii" - to jak gdyby 
podsumowanie rozwoju .radzieckiej psy
chol:ogH z.a 25 lat jej istnienia. „Podstawy 
IC>góhn.ej psych-01<'.>gii" dają obraz psycholo
gii z. --punktu widzenia mate-rdalizmu dia
lektycznego. Jako pierwsz.a t€g'.> rodz.aju 
pn:fu.a, w t akim zakresie praca ta, b€z 
rwą:tp.ienia, wysuwa pro.fesora Rubinsteina 
na czoło rndzri.e.ckich wybitnych uczonych
psycholo.gów. 

„Podstawy" zawiera1ą wynilld własnych 
preic eksperyimentahn.ych Rubinsteina, kry
tylczne omówienie is·tniejących pogląidów 
IL sz.kół oraz teo•retycz·ne uogólnienie bardzo 
bogatego materiału. Wobec tego, że autor 
szczegółowo zajmuje się po.szazególnymi 
działami psy1chologii, jest zupełnie zr.ozu
miałe, że powstał·o w rezultacie d'Zieło fun
damentalne. Praca ta mieści wiszystkie tra
dy;cyjm.e dz i.ały rpsyicho1ogii, chociaż autor 
zachowuje w ich rnzwiąza.niu pełną sam'J
dzielność. Nie ma tu żę.dnej łatw.i2ny, ani 
w se'IDSie materialisty•cznego wulgaryzowa
ni.a, ani też w sensie akceptowania trady
cyjnego stanow.ii.sik.a. Posiadając jasny punkt 
wyjśdowy __._ falozofię marksizmu - autor 
stara s ię każde z.aga dnienie rozwiązać sa -
modzielnie i przyznać należy, że wnos·i do 
każdego prob1emu powiew świeżej myśli. 

P.r-Olf. Rubinstein potrafił w toku swej 
pracy skupić wokół siebie plejadę m'!Jodyoh 

·psy•chologów elk.sperymentalnyoh zwłaszcza 
rz; dziedz·in,y badań rozwoju psy·chiki dziec
ka i ewolucji pt!iychi.ki w ogóle. Wydawa-

~ 111e, po•d jeg') k ierowm.ictwem, prace nauko
we katedry psych!ologii w Leningradzi:e, a 
obecnie w moskiewskim uniwensyitede 
państwowym im. Łomonos'Jwa, są świade
ctwem niezwykle owocnej pracy ekspery
mentalnej jego szkoły. Wyniki tych prac, 
niejednokrotnie jeszcze nieopublhlwwa
nych, mieszczą się w „Podstawa·ch", co, 
natu ralnie , w znaranym stopniu zwiększa 
zaµiterns owanie świata naukowego tą 
f.s·i ąż'ką . 

W e ws1tępie d~ swej pr.a.cy prąf. Rubin-
stern pisze : · 

„W ostatniej inBtancj f_ zagadnienie spro
w.adza się do jednego: naletż;y zmienić psy
cholog·ię w konkretną , „realną" naukę, ba
dajqcą świa<llomość człow.ieka w warun
kach jeg·'.l działania i, w ten sposób, w 
swych wyjściowych pozycjach związaną 
z k~tnymi zadantiami, które stawia 
ipra'.k.tyka". 

Prob1.em św:i.adomości jest cem.tralnym z. 
11adnieniem psy·cholo.gii. 

Jak dotąd , psychologia, t14lzwiąiują1c tl 
zagadnienie, ohracaŁa się w ramach d'Wócli 
1'aSadni'czych poglą<liów. 

Tradycyjny pun'kt whdzenia 111a świado
mość w psychologii sięga swymi kmzenia
mi do fil.ozom XVII wieku. Za jeg·o twórcę 
?al€ży uw.~·ać K,or.tezjusz.a, który z życia 
i bezpiośredniego przeżyda wyodrębnia 

refleksję o życiu. Dla niego duch - to 
„wszys~ko to, c-0 dzieje s·ię w nas w ten 
sposób. że my sami, bezp<>średnio 0tbser
wujemy to w sobie" („Zasady"). Kartezjusz 
wprowadtza zasadę introspekc}I, odbkia 
świadomości w samej sobie. Zgodnie z. tą 
k?ncepc.ją, psychika w wyczerpujący sp"J· 
sob zostaje dana w św.iadom'.>ści. Wszel
ki proc€s psy.chiczm,y zo.staj.e w ten sposób 
z.amieruiony w f.ak.'l ściśle os·obisty. Kon
kretne przeprowadzenie tej k.om.cepcji d'J 
końca wł·aściwj.e wyklucza wsz€lką możli
wość obiektywneg·o, psy.cihologicznego po· 
znani.a. 

Na tym t'le wyinilk.a terż: kryzys psyoho
logii w XX wieku, zwiąrzany z przeciwsta
wieniem się uady.cyjnemu punlk.towi wi
dzenia '!1a świadomość tzw. behawitorysty
czneij . psychologii. 

Psychologia postępowania (·reflek.solo
g·ia, be'hawioryzm it<l.) odrzuca badanie 
świadomościi i ogranicz.a się do analizy ze
wnętrzinego postępow.ania .. W ten spos·ób 
występuje też w charakterze najbardziej 
zdecyidowanego przeciwnika ideali.sty.cznej 
psychologii. Tak przy.najmniej stawiał 

sprawę be-haw.i!orxzm 1 o.gólnie przyjęto to 
z.a P'rawdę. Faktycznie jednak sprawa wy
gląda zupełnie i:na:czej. 

Behawior\hm z.a:rrzuca introspektywnej 
psychologii fakt, że badanie świadomości 
zo.s·t.aje przez nią 10grankzone tylko i jedy
ruie do badającego podmiotu, podczas gdy 
z. zewnątrz zjawiska te są nied'Jstępne ba
daniu i <hięki , temu niemożliwa jest kh 
obiektywna analiza. Ca1a ta argumentacja 
wykarzuje jedmaik jasno, że tzw. psychol!o
gia postępowa'Ilia faktyicznie wyiohodzi z 
punktu wi'Cizenia in•trospektywnego pojęcia 
świadomości, przyrjmują.c jako pewnik, że 
można a1bo przyjąć, allbo odrzucić, leei 
nie można zasadniczo zmienić tego stano
wiska wobec psychiki, które pTZyjęła in
trospektywna psyichologia. W ten sposób 
obie sprzeoz.ne teorie prosia<lają wspólny 
punklt wyjścia. Z jednej strony świadomość 
człowieka zostaje oderwana od praktycz
nej działalności. Z drugiej oderwana od 
świadomości dzialalmość, zbst.aje zam.ienio
na w lkomplelk.s reakcjti.. Bezczyn.n.a świa
domość, jak i nieświadoma działalrność -
stwierdza prof. Ru.bi:nstein, - są tyrlko 
dwoj.akim p·rzejawem jednego i tego sa
meg'J rozbici.a całośoi przez Kartezjusza. 

Ta analiza kryzysu w.spółczesnej psy
cho1ogii określa dla m.arksistoW1Skiej psy
oholQgil drogi rozwiązania problemu. Jed
ność 'świadomości i działantia - oto punkt 
wyj1śca dla pTZebudwy psychologii, który 
przyjmuje prof. Rubinstein. Prowadzi on 
do czyn:n,ej świadomości oraz dio świado
mego dział.ania. Ta nowa koncepcja świa
domości opiera się na tym, ż~ i w świa
dmod i w działaniu _izawarty j€st jeden 
i te111 sam stosuneJk do obiektywnego świa
ta, .określają.cy pierwszą w planie ideal
nym, a drugie w planię materialnym. 

Ta zasada poz.ostaje w mocy i dla wła
snej naszej psyd1iki. I w tym wypadku mu
simy łączyć introspekcję z obserwacją 
obiektywnego postępowania. Jednostka 
P'rzeżywa f.akity psychiczne bezpośredni'.l , 
ale poZIIlaje je tylko pośredni.o - poprzez 
stosunek do obi:ektyw.neg.o świat.a. 

N.iie należy, jedna.kri:e, z tej jedności 
świadomości i dz.iał>anii.a wyrciągać wnio&ku 
o ich tożsamości. Jeśliby nie było tego sto
sunku między psyc'hkznym aktem, a zew
nętrzmym jego przejawianiem się, obiek
tywne poz.n.anie byłoby ni€możliwe. Na .od
wrót, jeśliby te obie strońy były identycz
ne - psyichol-0giczne poznanie stałoby s·ię 
ntep0<trzeb.n.e. StosUJnek ten istnieje, lecz 
nie jest je<l.noa:na.czny i dzięki temu psy
chologiczne poznanie }est możliwe i ko
nteczne: 

W ten sposób jedność świadomości i 
dz.i.atan:ia .IlJ!,e j€st mechaniczną tożsamo- · 
ścią, a dynami.czną jednością, która odra
dza się po każdym jej naruszeniu w życiu 
i działaniu jedn10stki. 

Abstrakcyj:na, oderwa1I1a od życia i dzia
łania, psychologta z.robiła w XX wieku 
kmk w !kierunku pralktyki, dn:.-al;>iaj.ąc sil.e
reg fitosowanyC'h dyscyplin psycho1ogil. Z 
tej pr.óby nawiązan·ia loontak.tl z prakty
ką wynikły powa<We trudno·ści dla psy
:hologLl.. 

MarksLst owsk.a psychologia obrała zu
pełnie iln:ną, dr-09ę dla !I'o:z.wiązania teg·'.l za-

gadnienia. Riozpoczęła ona badanie psychi
ki, świadomości w tych ik.onkretnych wa
runlka.ch, w których działa czł>owiek, w któ
rych przejawiają się i formują psyrchkrz.ne 
maściwości jednostki. 

Tak wygląda w ogó1nych zarysadh ko.IL
cepcja świadiomości i dizi:ałania prof. Rru-
binste·ina. · 

Jeśli problem świadomości możemy 
traktować }alko centralne zagad:nienie 
współczesnej psychologii ,radzieckiej i je
śH to zagadnienie wybija się bezsprzecz
nie :na pierwszy plan w eystemi'e proif. Ru
bimsteina, to w bez.pośredniej z nim. łącz
niości poz·ootają dalsze iz.agadnienia, kitóre 
znajdują swe oryginalne naświetlende i 
rozw_-iąz.anie w „P.odstawach" . Mamy tu na 
uwadze w pierwszym rzędzie zagadnienie 
rozwoju, które prof. R111bimstein ujmuje w 
świetle jedności strulk.tury i funkcji. I."alej 
bardziej szozegótowe zagadn·ienie 'l'Ozwoju 
psychcznego dtiec.ka, które je6t uj~e w 
„Podstawach" jako jedn·ość dojrzewania i 
nauczania. Zagadnienie filozof.tcz•nych pod-

staw eksperymeintalnej psychologii . Prob
lem stosu,nku do szeregu wspókzesn.ych 
kierunków w psychologii, jak tzw. „Ge
st.altpsychoLogie" itp. 

„Podstawy" to 'k.siąiżka o wielu obliczach. 
Student' znajdzie w niej wspaniały podrę
cz.Jli.k. Wykształ.cony p.sydholog - lwm
pendium wiedzy psychol1ogicznej. Badacz 
- bodziec dla badań naulk.owych w szere
gu <hiedzim.. 

„Podstawy ogólnej psychologi:i" pr'.>feso
ra R:ubi.ruste~n1a doczekały się obecnie trze
ciego wydania. Znacznie ro!Lszerzone 1 
zmienione trzecie wydanie „Podstaw" z,'J

sta•je jednQlcześm.ie wyidane w język.u an
gielskim. w Lo1rudy.nie oraz w języik.ach kra
jów nad!bałtyckioh. Mrejmy nadizieję, że 
wkrótce ukaże się ta ksiąWka i w języku 
polskim i w ręku polslk.iego czytelnika 
znajdzie się nowy, doskJOnały :p<')dręaznik 
psychologii dla wyższych z.alk.ładów nauko
wyoh, który w światowej literaturze zdo
był j:uż sobie zasłuż.one miej&ce. 

W~ KWIETNIU CZY W MAJU? 
Lwowski 'Październik 1939 Toku. Minęły pięk. 

ne pogody z dni natarcia DJiemiee1kiego. Rano 

gęsta mgła zalegała mias•to. Głównymi. arteria. 

mi Lwowa .przelewały się zwante formacje de

filujących wojslk radzieckich. 

Tę 'Pierwszą defiladę radzieckich wojsk we 

Lw1Jwie oglądało całe miaS1to. Tłumy lwowian 
i uciekinierów z całej Polski wyl~ły na ulice. 
Vv mikzeniu, z· mieszanymi ucZ1Uciami ogląd!l

liśmy wsipaniałą artylerię zmotoryzowaną r nie

koiiczące się koluII11ny czolgów. Ludzie stali i 
;pa~rzyli. Z pocbiwem i żalem, zachwytem i go
ryczą. Czy nie mogliśmy mieć talk.ich samych? 

Czy nie powinniśmy byli siprawić, żeby te dzia-

ła d czołgi biły się razem z nami po-O Ku1tnem 
i na Sląsk~? - Od czasu do czasu kto~ rzucał 
takie pytania i nie czekając odpowiedzi wychy. 
lał głowę i stawal na 'Palce, żeby lepiej widzieć 

defilujące szere{li. Takiej artylerii i 1akich czo!. 
gów Polacy dotychczas nie widzieli. 'J 
Stałem u zbiegu ulic Batorego, Łozińskiego 

i Piłsudskiego. Od godziny iprzeciągały przed 
nami czyste mimo niepogody, bardzo ,,ipoko

jowo" wyglądające zmotoryzowane oddziały ra_ 
dziecki e. Obok mnie stał stary Żyd, co chw:Ję 

ja·k i ja wyciągający wysoko chudą szyję, żeby 
przez morze głów dojrzeć szczegóły jedynego 
dla nas widowiska. Był to niewątpliwy „bieże

niec", uciekinier z zachodu. Swiadczył o tym 

nieomylnie jego · d'liwaczny ubiór. Po szc~egó
łach garderohy poznawaliśmy w tym czasie 

przybyszów z obcych stron. -

Z mężczyzną tym wymienialiśmy co parę 

chwil jakieś uwa.gi, które nie zoł>owiązywały 

do odpowiedzi, mog+, być, mogły nie być -
ich sens czytało się w oczach. \V pewnej chwili 
usłyszałem: a jednak, jeśli on zechce, to wszy. 

stko rozl.eci się w ka wałki. \ 
Odwróciłem się i uważ,nie spojrzałem na 

przygodnego towarLysza. Zaskoczyła mnie 
śmiałość tej głośno wypowiedziane j 'uwagi, nie 
mogłem też zrozuq1ieć jej sensu. Słowa starego 

Żyda •Io nie były monO'Sylaby, którymi poroLu
miewaliśmy się dotychczas, wybiegały poza ten 
nurit myślowy, kitóry - jak sądziłem - był 

w tych chwilach wspólny nam obu. 

- Kogo pan ma na myśli? 
Oczy mego towarzysza były smutne. Spojrzał 

· na mnie, dzhviąc się wyraźnie pytaniu. 

- No jasne, Hil'lerl „ 
T-0 były czasy, gdy w Europ.ie nie wielu było 

ludzi, którzy apierali się skutecznie sugestU o 
wszechpotędze współczes~e{lo Dźyngischana. 
Wielcy poli1tycy i handlarze pierzem, męzow~e 

stanu wielkich imper'iów i kupcy żydowscy z 

Ostrołęki czy Kołomy; ulegli urokowi szatana, 

Móry groził i strzelał, krzyczał i m-0·rdował, i · 

- jak dotąd - realizował wszys-tko, 'co zami(>. 

rzył. Prarocl wa Hi·tlera s-pełniały się, Straszi.i

wa potęga złowieszczego demiurga dysponowa
ła równie straszliwą silę realizatorską. 

Pokazując na sunącą kolumnę czołgów so
wiookich sitary Żyd mówH: 

- Dla niego„ proszę pana, to jest zabawk:i.. 
Ja ich widziałem pod Warszawą. On dmuchnie 

i zostanie z tego kllipa szmelcu. -J 
To nie był wyłącznie pogląd IIU1łomias1eczko

we.go Żyda, któremu zainteresowania i tyip za. 

jęć ograniczają pole widzenia. Zostawiwszy 
gdzieś w Wołominiie czy Przytyku swój mi•zer

ny dO'bytek, st•raciwszy w panicznej ucieczce 

s.woich blisifich, czł-0\viek ten zalbracił rzecz 

najważnieiszą: "nslynkt samozachowawczy. 

W owych czasach, i przez kilka lat nutęp. 

nych wielu ludzi chorowało na tę najcięŻSZI\ 

z chO'l'ób. Dopiero pierwsza klęska lądowej 

a1J1II1ii niemieckiej ,pod R01Stowem była dla wie
lu początkiem rekonwalescencji ;po cięż.kiej 

chorobie paraliżu woli i atrom instyinktu życia. 

ANDia szatana z Berchtesgaden ;ptl"Zestała 

istnieć. W Berlinie ul"zęduje międzysojq.sznicz:a 
komisja k-0n!Jrolna. Europa jest wyzwolona 

· spod niemieckiej o!kupacjL W Europie mit Hit

lera prysł. Zostali Niemcy, tpo raz dm~ w cią
gu fa1 trzyd.zliestu ,p-0kojowi i demokra>tyczni, 

~okojni i solidni. I został w Nieme.uch mit 
Hitlera. Wracający z Nad•renii czy Saktsonii 

Polacy 0<powiadają o tym. Nie z.naleziono ciała 

Hihlera, nie pojmano go żywcem. Niemcy -iWe
rzą ,że wódz ich żyje. Że myśli o nich i za nich. 

I że ich zbawi. 

Jeśli teokst ogłoszonego przez P. A. P. sprawr>. 

zdania o wynikaci:\ śledzt"a w sprawie HitJera 

iest iprawdziwj', jeśli ~ie zostanie on s.prosto

wany - obawiam się, że naród niemicck!. • 

kojowy i dem<Jlkratyczny, spokojny i solidny 
nie przesilanie ufać swemu wodzowi, że nie 

uwierzy w jego śmierć. Cz)•tamy bowiem ,-; tym 

..Sprawozdaniu: 

.. „,'.'fa 'Podstawie zeznań św-iadków ustalono, 
że Hitler zastrzelił się, a Ewa Braun otmła się 

dola 30 kwietnia li. r. w kancelarii Rzeszy w 

Berlinie. Ciała ich zostały spalone następnego 

dnia przed schronem na podwórku kancelar-:i 
Rzeszy". 

Ten sam komuniikat podaje w dalszym cią,,:u 

nas-tępujący szczegółowy opis wypadków: „Oko. 
·Io godz. 3 po południu dnia 30 kwieftnia Hitler 

i Ewa Bra'll.n po.ż.egnali się z osobami swe110 

najbliższego otoczenia i udali się do a,pa rta
mentów prywatnych HH!era w schronie pod 

ka111celarią Rzeszy, gdzie ipopełnili samobój st wo. 
W tym samym czasie przywieziono na dziedzi
niec około 200 litrów benzyny (komunikat nie 
wymienia, czy była to benzyna syntetyczna czy 

też naturalna - przyp, zecera). Ciała HH! era 

i :Ę:wy Braun zostały wyniesi9ne ze schronu 
pi:zez Goebbelsa, Bormanna, Strumpfeggera i 

dwuch SS-manów z gwardii 1przybocznej. Zwło
ki HHlera były zawinięte w przcścieradlo". 

„Zwłoki Hitlera i Ewy BraUJt\ umieszczono 
w dole i o'blano benzyną. Na slkutek huragano. 

wego ognia airtyleryjskiego, który rozpoczął się· 

w 1ej chw.ili, Goebbe1s i jego pomocnicy w)'co

fując się do schronu, rzucili przesiąknięty benzy

ną p!-Onący gałgan na zwł-0ki, które spaliły 5iP, 

doszczętnie." 

„Następnego dnia t. j. t.go maja, Bormann 
wysłał depeszę do D-0enitza ... " 
Zw.róćmy uwagę na daty. Komunikat na !JO

cząt•ku mówi, że samohójstwo zostało popet~1o
ne dnia 30 kwietnia a zwłoki zostały spalone -

dnia nas•tęop.nego t. j. 1-go maja. W szczegóło

wym opisie wydarzeń powiedziano natom:as l, 

że następnego 'linia po s·paleniu zwłok, t. j. 1-go 

maja Bormann wysłał depeszę do Doenitza 
i t. d. i t. d. . .. 

Kiedyż więc spalono H.itlera? W kwietniu 

~z! w maju ? Czy ktoś zaglądał ipod to prze
scieradlo, którym okryte były szanowne ,zwie. 

ki? -I dlaczego kopano dołek na podwórku? To 
„podwórko" chyba wykładane jesi ko5'lką lub 
asfaltem. Czy żeby się benzyna nie rozlała? Ale 
najwa~niejsze, kiedy to było: w ' kwietniu 
W IDaJU? CL)' 

Deutschland 

I 

erwache! Zbudźcie ~ię •Niemcy! 

\odrzej Kruczkowski. 
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Rozmaitości 
W fabryce i 1 w poemaci~ 

d W inatytucii robotniczej, w środowisku mlo
. ych dołowych działaczy była mowa o litera

turze. Zapytano mnie, jako c:>,lowieka, który 
przebywał przez kilka lat w ZSRR .. . , czy roz-
W!~a się w t'!Jm kraju t. zw. poezja pracy. 

. rz~pomnialem sobie wiersze poet6w ra
dz.iecl~ich o bu~owie Dnieprostiroju lub innych 
wielkich . kombinatów, nie stwnowiące zres;;:tą 
stałego motywu poezfi. Utwory te dotyczyły 
ko;ikretnych obiektów budownictwa i pr 
Nie o to szło 'Pl/tającemu. Ciekaw był acy. 
2!ł"Odziła . . tak ' czy . . . się . _a poezja, w które/ by przeja-
wiał się zmieniony stosunek do prn,.,., 
ru:nkach kt' h -„, w wa.. . ' U: oryc wyzysk kapitalisty znik-
nął .i rozwinęło sźę . poczucie społecznego celu 
roboty wykonywanej przy warsztacie fabrycz. 
nym. 

• . Oclp.ow~edziałem mu zgodnie z tym co sądzę, 
ze zmieniony · stosunek do pracy przejawia się 
w optymiźniie, któ1·y tówarzyszy spojrzeniu 
na wszyst.ko, czy to będziJ warsztat, czy słoń 
w ogrodzie zoologicznym, czy łata na bucie. 
Rozmówca_ zrozu1;1'iał_ mnie bardzo dobrze, wy
dało mu się to rownie naturalne jak mnie· sa.. 
~emu, nie wymagał żadnych komentarzy i ta 
1asność, która nagle między nas weszła tiro
chf mnie zażenowała. Uprrzytomniłem 'sobie 
ie niegdyś dla mnie samego nie było to c~ 
tak pr~st~, ia~. dla niego, Człowiek należą.. 
Cf/ do inteligenc7i .zawodowej nie przyjąłby 
tak łatwo tego związku między zmienionymi 
toat'Unkami pracy a optymizmem, iako stałym' 
~łczynnik~em ~wórczośc:i artystycznej, mu
siałby. wtrącić wiele pośrednich ogniw rozu. 
mowa ni a. 

dlitwą, praca obowi(i,zki;m 'przyrodzonym, 
praca uszlachetnia. Te koncepty miały i okre„ 
śtoną genezt} w feodalnych stosunkach spo
łecznych i wiadome przeznaczenie dla chło

pów pańszczyźnianych. RentiB'l"zy pielęgnują
cy damowy ogródek, odkryli ponadto, że pro.. 
~ może być przyjemnością. Przekopawszy tu
zin grządek, czerstwy staruszek poczuje się 

rzeźko, a stąd już niedaleko do prorokowa
nia, że ·praca jest faktycznym źródłem rado
ści życia. 

Tyle w tym wszystkim prawdy, ilt w bi.. 
blijnym pNekleństwie, że w· pocie będziesz 
spoży'!"ał n.woce swojej p'T'acy. Trudno dzisiaj 
zł~dzić czlowielca inteligentnego, że którykol
wiek z tych konceptów miał sens w stasun.. 
kach kap_itaUstycznych, natomiast niejedne
mu inteligentowi wydaje się, że nareszcie da. 
wne formuły na.bierają blasku bądź w takich 
warunkac.h społecznych, jak w ZSRR, bądź w 
kra~ach ludowej demokracji gospodarczej, 
gdzie kluczowe punkty produkcji przestały 
być własnością p'T"Jjwatną. Czyż dopiero teraz 
praca nie staje się błogosławieństwem, ·doc 
brodziejstwem duchowym, zaspokojeniem na. 
~uralnych potrzeb człowieka i Bóg wie czym 
Jeszcze? Szczerzy demokraci, poddający si~ 

skłonnościom metafizycznym, widzą, źr6dlo 
szalonego wysiłku, dokonanego w ZSRR pod
~zas wojny, we wspólnocie pracy, jakgdyby 
i w warunkach kapitalistycznych produkcja, 
nie miała charakteru społecznego. Albo za.. 
staną.wiają się, czy nie nadejdzie wkrótce 
pora, kiedy człowiek będzie z radością praco
wał dla samej pracy. A na to wszystka m6j 
rozmówca odpowiedziałby: Eh, gadanie ... 

Człowiek pracuje bez metafizyki, jego chęć 
do prac1! wyznacza nie tylko siła mięśni czy 
m_~tabolizm. Całokształt życia społeczne.ąo od
biJa się w jego 'f'Uchu, jak słońce lub chmura 
w krop-elce. Inaczej było wczoraj, inaczej ·bę.. 
dzie jutro. 

O .c.o mnie właściwie pytał na począ,tkn? O 
poez7ę, k!6ra wysławia pracę robotnika przy 
warsztacie, w hucie, w giserni. Próby takie
go wątku m~eliśtny przed wojną, w okresie 
t: ~. ,,toyśct!]ti pr, "cy". Fałsz społeczny i po. 
lityczny haseł _sanacyjnych, kt6re tendencję 
łf. wywołał'!', ni~ przesądza jej racji bytu, bo 
wiel~ poetow niekoniecznie służących sanacji, 
sławiło pracę w przekonaniu, że te właśnie , f! f ahtycznym stosunku do p-racy decyduje 
stro/11 ~spółclźw~ęczą z uczuciem i myślą '.swiadómość jej _celu i przeznaczenia, stosuri. 
na1dro;;;szą klasie 1·obotniczej. Bylo to co naj • . ków gospodarczych, społecznych i politycz-

mniej jeszcze jedno złudzenie inteligencji, nych, w jaki~h się ta praca odbywa. To na.J. 
kt6ra ma skłonność do metafizycznego trak.. ezu~szy barometr duchowy człowieka. źwia-

A.DAM w,tżYK 

towania ludzkiego potu i wysiłku. ~tu~e b_urzę, wskazuje ' pogodę. Tak s<nno w 
M · zycm, 1ak w twórczości, tak samo w fabryce 

. amy w tradycja h hiltury i myśli sporo jak w poemacie. ' 
takich ko11ceptów metafi;:;ycznych; vraca mo-

W POSZ·Ul<IWANIU. ) 

„NIEMIECKIEJ DUSZY" 
„DUiSza niemiecka w świetle filoz.')fii" -

to tytuł wi~kiszej rnzprawki prof. Bogdana 
Suchodol&k1e.go, '()głoszonej w Nr 2-3 Prze
glądu Zach ')dniego. 

Na go.rą,co,. zaraz p.o przeczytaniu tej 
pracy, me unuemy o niej pisać inaczej; jak 
wykrzyiknikami i znakami zapytania. 

Nie rozumiemy tuturul ' 

Cóż to za „dusrz.a niemiecka"?! Czy IIllO

. 'Na tu o jakimś tworze zbiorowym - czy 
o cechach gatunkowych tworów indywi
dualnych?' Czy otrzymana odpowiedź ma 
mieć moc obowiązującą dla wszystlkich 
klas społecznych r dla wszystkich epok? 
Odpowiedzi na te pytania nie znajdziemy. 
Autor uważa je chyba za „rozumiejące się 
same przez się" - i b'Jdajże są takimi dla 
m.'łodzieży, która uczyła się myśleć ma 
„Skąid i dokąd idziemy". , 

W każdym razie stwie·rdza autor ambit
nie, że chce ujrzeć tę duszę „tcirrcą, jaką ona 
j-eist, jaką się ujawnia w czynach", że dą
ży do zrozumiein.ia żyda i ducha tego na
rodu" (nb.: znów nie wiemy, azy „duch"' to 
to samo, c:> „dusza"?). Do tego celu dąrży 
przez badanie nJemieCkiej filozofii, (isic!). 
Nasuwa mu się wprawdzie wątpliwość, czy 
droga to słuszna, a to w związku z. „głębo
ik.o zakorzeni'Jną teorią o dwois~ości kul
tury nfomieckiej, na którii składać się ma
ją prrzeciwieństwa Weimaru i Poczdamu". 
Poniewa.ż jednak „dokł.a<lniejsze badania" · 
przekonały go, ,iiż dusza niemiecka jest 
jedn,olHa" (dosłownie!) - i<l:zi:e więc już 
dalej spok'Jjnie swoją drogą. Innych wąt
pliwości co do jej słuszoości nie miał. 

Absolutne, poza czasem i przestrzenią 
dokonywujące się spr!wy spowcxk>wały, 
że filozofia nieil}iecka :nie miała swojego 
wielkie.go racjonalizmu. My widzieliby
śmy w tym wpływ specjalnych warunków 
spolecmych, g'J5podarozych i kulturalnyoh. 
Racjonalizm, który w państwach jednoli
tych i bani.ziej za.awansowalllych w rozwo
ju gospodarczym (Anglia i Francja) bUJr.Ze
niem autorytetów torował dr':>gę Sltanowi 
trzecj.emu do zł<llID.ania ram feudalizmu -

iruie miał w tym czasie zasto.sowania w 
Niemczeeh. Te IDU1Siały wpier'W, urzbrojo
ne w .rm;nantyczny nacjrooalizm, przejść 
przez okres zjedn.'Jczenia państwowego 
umożliwiającego powstanie dużego rynk~ 
wewnętrznego, a tym samym koncen1trncję 
kapitału, skutkiem czegio dopiero mogł•'J 
być wzmożenie. mieszczaństwa. Gdy ono 
z kolei zapragnie burz.eni.a. a.utoryte·tów -
tein nowy racjonalizm będz.i.e P"nytywiz
iµem. 

iDziwne operacje ze ~wem „racjona
li~''. po.zwo.liiy autorowi jako przykła'!f 
rnem1eck1eg'J antyracjonalizmu podawać.„ 
Mai:ik,sa. W ogóle tr,a.k.tują:c Ma11ksa jako 
reprezentanta „duszy" ruemieckiej dą.ży się 
(oczywiście rbeiz. kropek n.ad i) do tego, by 
suporuowana u czytelnika 111iecb.ęć do,Mar'k
sa wzmacniała niechęć do niemczyzny i, 
zwłasz;c:za, odw.rotJnie. · 

Dal0zemu ciągo·wi rozprawki też brak 
jest kropki nad i. Zarrzu't ten stawiał już 
półtora rok.u temu w komispiracyjnych 
„Realizacj.ach" Jadźwingowi ;prof. K0ttar
?iń~ki ~ rec~nzji z książlki .:skąd i d')tąd 
miemy . Każda z wyliczanyah cech cha
rakterysty,cznych filozofii niemieckiej ma 
wzbudzić niechęć w czytelni'k,u - choć 
autor wyraźnie ini·e mówi, c:z.y podoba mu 
się ona, czy nie. W tern sposób roeyraw.a 
.omawiana staj.e się paszkwilem nn filozofię 
niemiedką. 

I tu naouwa się ciekawa r·ef.lek.sja. Prnf. 
Suchodolski stwierdza, iż filozofia n iemiec
ka (rohci.a.łoby się raczej powiedzieć: za
rzuca fi1o.rofii rn.ieroieckiej). w swoim an
tymcjo:Dtalizmdie zrywała z „renesansową 

tradycją europejską" - a p.rrzecież· któż, 
jeśli :ąie prof. Sudhodol&ki t:ak często nas 
do tego zerwania i -do nawiązywania do 
przedrenesan.sowy·ch czasów m.mawiał? 
Mówi '° gwałtownej krytyce urbanizacji 
życiai i mecha.nizacji pracy luldzkiej, - a 
przecież sam od daWl!l.„ch swych ,wystą
pień w „Pion.ie" poczynają'C 111ie mniej 
gwałtownie !krytykę tę prow.a<lzi.~I ŁatWlO 

moŻIJ.aJ:>y mnożyć 1P.:rzykładyJ 

l tu. j~ '11 eedona !9p?lll.'WY. ~ 
dei 

'Rozprawa prof. Sudwdoll'lk!egio do rz:łlu
dzenLa p.rzy:piomina a:n.alogrC7lile rozprawy 
111iiemi.eck.Le. W.i<l:zę wyrraźn.i.e podobne dzie
ło (ml.IJSifilo być nieco grub6ze i nieco wię
cej mieć przypiOOw). Tytuł brzmiałby: „D'er. 
deut&ohe Geist .im Spiegel der detitschen. 
Phibsophie". Takie samo stawianie zagad
ni·e!Ilia, taka sama metoda - . -1w, wnio6'k.i . 

. byłyby akurat odwrotne, ale przy takim 
stawianiu zagadnierrii.a. i takiej metod.zie 
rzecz to do wykonania. 

A przy tym wszystkim praca napisana 
sugestywnie, materiał ma bogaty i cieka
wy, tJra~ia do naszych pełny.eh jeszc:z.e nie
nawiści serc, czyta się jednym tchem. Aż 
żal, rże nie można znaleźć z au1lorem wspól
nego j ęzy'ka. 

Trafiają do na5 cytaty, jak ta z Fichte
go, że naród powinien się uzbwić tak do
brze, by przyłączenie sąsiedn.ich teryto
riów urzeczywistnić „bez rozlewu krwi, 
tak-iż jego operacje wojskowe będą raczej 
wyprawą okupacyjną, niż wojną", a .cza
sem wystarczy mu tylko zagrozić wojną go
rzej u.zbrojonym; że p'J przyłączeniu no
wych terytoriów trzeba będrzie wydać ma
nife5t do ich ludności, tłumaczący jej, ii 

!Stało się to dla jej dobra, po czym M&it~ 
mejonialne zorganizowanie pracy-' pnydzie
lane określonym grupom ludzkim clcreślo
negó zajęcia., a · 111a.wet dk'1rle się celowym 
,pęśł ludności nowych prowincyj śtiąg
nąć przyjiaz:nymi sposobami d ·o kraju rdzen
:n.ego, na jej rzaś miejsce przesiedlać tych, 
co mieszkali w dawnych granicach" (Fich
te: Der geschfo65ene Handelstaat 1800!). 
Słowo stalo się ciałem! Byliśmy świad'ka
mi wcielenia się ducha absolutnego na 
z.iem i! 

.. .I może dlateg') w'ł.aśn.ire pozostała nam 
do dziś nieuf.lllość do wszelkich „duchów", 
a w.ięc i tych „dusz" 1i. „duchów", które 
wchodzą w skład języlk.a naukowego auto
ra rozprawy. 

caqa dem-0kratyczn.a Europa je.st dziś an· 
tyrniemieoka. Zejście z teg') arntyniemiec
kiego stanowi.ska kryłoby w sobie ołbrzy
mie niebezpie.czeństwa. Ale zbyt je<lno
stro.n.na antyniemieckość groziłaby niebez
pieczeństwem jeszcze pow.ażniejszym. Woj
.na t'Jczyła się przed Hitlerem - i toczy po 
jego upadku. Niektórym pobite Niemcy 
przytdać się mogą w oharakterze kozła o
fiarnego: by strząsnąć na niego wł.asne 

gra.echy. 

Jan ~ukowskl 

CZESKA ·.~ łAGODNA REVvOLUCJA" 
Nic ciekawszego, }ak obi5~rwow.ać, w ja

k.i sposólb każdy z krajów wyzwolonych 
wstępuje na kładkę, ponad tmdnośc!ami 
okresu powoj.enneg.'J prow:idzącą do dal-
5Z}"Ch .refornn so.cja1ruy,ch. 

. Czechosłowacja .kroczy po niej ostroż
nie, lecz pewnie, powoli, zabezpieczając 
się na wszystkie strony - lecz jednocze
śnie z przemyśleniem, przygotowaruem i 
zdercytdowaniem. 

Niedaw.rno nastąpił właśnie nowy donio
sły krok w tym kieruniku. Wykazuje on tę 

· samą ostrożność, może nawet połowicz
ność. Scen·eria, w jaką został· przybrany 
świadczy, iż nie obce tu były dążenia do 
zdobycia popularności. Lecz jednocześnie 
jeBt to krok :n.iecofni'Jny, a dążenie do po
pularności świadczy o tym, co w społe
czeństwie czeskim jest popularne. 

W dn. 24.X r. b. Prezydent Benesz . pod
pisał dekrety o upań.stwow\eniu k'Jpalni, 
przedsiębiorstw prod-u'kiujących i dostar
czają,cych energię wszelkiego rodzaju, nie
kt·órych irnny•ch przedsiębiorstw przemysło
wych (w rzakresie przemysłu spożywczego 
upaństw·owieniu podlegają np. wszystlk.ie 
cukrownie i gorzelnie, większe m1yny, bro
wary, fabryki sztucZ!Ilych tłu.6ziczy oraz cze
kolady i słodyczy), banków ak.cyijnych oraz 

Nowe 
Zofia Dróżdż - Wł. l\.filuarek: Zakochani w 

Pomorzu. Zdjęcia wykonał Tadeusz Alek

san-dro""·icz. - „Czytelni.k", 1945; str. 37 

i 3 nl. 

Żywo, in:leligeIJ1tnie i nie bez liirycznego po
lotu n!lipisany reportaż z Poon<>rza 'Zach<>dniego 
wzbudzi z. pewnością zainteres<>wanie i miłość 

dla tej ziemi w niejednym z czytelników. Uro· 

ki pom()rskie i poczucie dumy z odzyskania dla 

Polski 1ej dzi~lnicy nie pmiliawiają autorów by-

, .strości spojrzen.i:;i na wiele~ nied<>sikonałą je

szcze rzeczywistość skon11Plill!;owanych ęaw i 
stosunków. · \V interesujących i niebana1nych 

<>brallkach z podróży samochodcYwej autorowie 

reportażu . zaznajamiają nas nie tylrko z tym, oo 

już na Pomorzu zostało dok<>nane i czym m.:>
żemy się chwa1ić, ale piszą też bez <>gródek o 

wiszystkim - a jest tego bardzo wiele oo po
zostało do 1:robienia na czas ·najil>liil&zy. 

Swiadomość braków i błędów n.ie tłumi jed

nak akcentów trzeźwego i racjO'IJ.alnego opty· 

mwmu. Czyfamy wrięc m. in.: „Na Pomorzu 

Zachodnim nie ma złotych gór, bo kuj jest 

raazej nizinny, cMeb nie leży na u~icy, a man· 
na ka.sza nie spada z nieba .. Dobrobyt czeka 

tylko na tych, którzy przyj,dą Lu z zamiarem 

uczciwej pracy. :'.llieprawdą jest, że na Zachodzie 
straszy, prawdą natomiast jest to, że na. Zacho- · 

dzie trzeba ipracowaś·· Na objęcie czekają prze_ 

piękne gosipodarsitwa 20, 40, foo hektarowe. 
Jeżeli nie szybko doczekają się nowych gospo

darzy, zostaną doszczęhnie· wyszabrowane przez 

tych, którzy - strasząc - · :i:mniejszają sobie 

konktuencję do minimum„. Adminis.trację pol

ską lll/usi wes;pnzeć rodzimy element lud.nofoio
wy, i to nie biało-czerwoną chorągiew.ką, ale 

przede wszystkim jpracą &koJIS()lid0wanydh mas, 
11a miarę wtlel.lcich !Planów".,. . .....-

prywatnyoh zakładów u.Jb.ez.p!eozeniowyoh. 
Przy kwalif'.kacji do upaństwowienia za
stos'Jwane są zarówno kryteria rzeczowe 
(branże) jak i ilościowe (lic-z:ba pracowni
ków). Przeds i ębio·nstwa o charakterze spół
dzielczym bez względu na branżę i 'wiel· 
kość rupań.stwow:eniu inie podlegają. W 
gałęziach podlegających upaństwowieniu 
,osobom prywatny!Ill nowych przedsię
biiorntw odtąd zalkładać nie wolno. 

Za · przedsiębiorstwa upaństwowion~ na· 
leży się dotychczasowym właścicielom (z 
wyjątkami o charakterze p')lit)"Cznym) od
szkodowanie w papierach wartościowych, 
gotówce lub innych wartościach. Równać 
się ona ma wartości przedsiębiorstwa w 
dniu ogł'Jszenia dekretu, obliczonej według 
cen urzędowych. 

Przedsiębiorstwa upań.stwowione („una
rodowione" według terminologii <lekre
tów) działać będą na zasadach komercjal
nych. Gwarancją ioh z'Jbowiązań jest tch 
własny kapitał - nadwyżki zaś ooiągnię
te przekazują · do skarbu państwa. 

Za utrudnianie względnie uniemoż.Jiwia· 
:nde upaństwowienia dekret przewiduje 
sarnkcje karne - zresztą nie~aczne (wię
zienie od 1 do 5 lat i qrzywna). 

ks i t . ~«i 
' 

Przejrzysta maipka, trochę stalysl) ki i liczne 

zdjęcia fotograficzne slanow.ią cenne i pożą

dane uzu;pełnienie teksilu . 
(bd) 
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Stan. J. Henryk. Jeszcze slabe. 
Autor cyklu „Powstanie \\'ar.szawskic''. tvy

kona;nie nie stoi w żadnym stosunku do wiel
kości tematu. 

RS. Wars-.i:awa. Maniera barokowa · nil'!ZCZ) 
Wasze utwory_ 

J. T._ Zduńska Wolu. „Życiorys" i „Człowiek 
11>?<1 k-siężycem" mają pewne zalety, ale jesz.cl:• 
we dQ .druk!ł- r 



sn. s 

1 Przegląd prasy 
.w Nr 81 „Tryhtmy Wolłności", organu Ko. 

m1telu Cnelralnego PPR, w redakcyjnym . arly
kul.e W·Slępnym „Demokracja w natarciu" maj
duJemy syntetyczną ocenę wewnętrznej sytua
c)i politycznej. Artykuł ipodlkreśla, że zmiamy ja
kie zas_zły w Polsce „mogły się.„ dokonać jedynie 
na fali potężnych zmagai1 zjednoczonych &ił 
demokratycznych z fas.zy:zmem„.". \V da'lsizym 
ciągu ro<lakcJa stwierdza, że ogiromnej pracy 
nad przeobrafoniem naszego życia ipolityczne
~ i e'kon~mi~znego mo.ŻJila było dokonać jedy
nie „clz1<:l;1 n1cwycze.11pa111ym siłom <bkwiącym w 
masach ludowych". „Nie zamykamy bynajmniej 
oczu na w.zmożoną aktywność żywiołów arnfy
demokratyoznycl1.„ i s.tosowane próby wykmzy. 
stania przez nie ni-euniknnonych trudności go
spodarczych okresu powojennego" - „Mamy 
wszelkie warunki, sprzyjające utrwaleniu zwy·
cięstwa demokracji w Polsce„.". 

Obszerną i umotywowaną analizę rozłamu w 
ruchu ludowym prz<!lp•r-01\Va·dza Roman 'Werfel 
w artykule „\Vypadki w ruchu ludowym". Ar
tykuł zaopatr.zony jest w d-0ść szcżegółowe 
omówienie ipr.zeszłości ruchu [udowe.go. Autor 
reasumując tę ą:irzeszłość stwierdza, że ruch ht
do~ ma w ł>olsce dwa oblic.za, co „dla ma.rlk
&i&ty„. nie stap.owi bynajmniej niesrpodzian:ki". 
W dalszym ciągu artykułu Werfel o.mawia dzie
je l'uchu ludowego w krajlll w latach 1939-1945 
za=aczając, że S. L„ odcinając się od obozu 
rea'k.cyjneg-0 w Londynie, „stanowezo zerwało 

ze wszystkimi ~endencjami „siedzernia na dwóch 
stołkach" - między reakcją ~ demokracją„." 

i .,roecydowanie stanęło na gruncie soj;us.zu 
chło:psiko-roho·tmiczego, na gruncie blolku cihło

PS.. ll"Obotmika i pracującego ónt0eligenta, jako 
podstawy przyszłej, demo1kratyczncj, ludowej 
Pol1Sik.i". Wreszcie WerfelJ analizuje stan-0wisk':l 
PSL !(JOdlkreślając niezgodność między oficjal
nymli wypowiedzeniam~ l>tronnictwa i jego 
!Pralktyką. Różnice ~e dotyczą ipunkitów kluczo
:wych nasz.ej polityki go~podarczej (reforma 
~-0[1.n.a) i zagranicznej. Wyliczywszy· d-0ść szcze
"gółowo owie Tóżnice stwierdza autor, że „wbrew 
!Woli 111a.wet ;poszczególnydh swoich działaczy -

, PSL staje się schrooaskiem. legalną placówką 
izjednoczonego oboz.u realk.cji w Polsce". W za
kończeniu Werfel fonnvułuje ipoo:ycję zajętą 

p:nzies Stroawi<$wo Iludow.e wobec akcji PSL 
i Wl'leSZele omaw!ia stoS1Unek PPR do ·ruchu lu
'dowego· w Polsce i a:adaruia j.alki~ partia ma do 

· spellruienia wobec ruchu ludowego, gdyż „aby 
poikmzyżować rachuby rea.kcji, aby ut<rzymać 
aojusz robotniczo-chłoą:iski, trzeba energicznej 
~i'lłal.ności obozu demokratycznego". 

Mieslęcz.nilk „N-0w.a Szkoła" pośwlięcony jest 
cał!kowicie .zagadnieniom pe<lagogiki i szkolni
ctwa. W N:r 6 „Nowej Szikoły" znajdujemy m. 
in, aTttykuł Włodzimierza Michajłowa ,,Szkoła 

półiniternat-0wa" i St. A. Majew&kiego „Refor
ma srzkolLna i ipr.zelmdowa su>ołecZllla". Edward 
Ozernichow1Ski z·amieszcza aJl'ltykuł dyskusyjny 
„O nowy tyip podręcznika". Niewątpliwi.e „No
wa Szkoła.''- ipo11woli na omawianie niezmiernie 
waż.nych .zaigaduień szJrnlniotwa w sipm;ó'b bar
dziej 1y&tematyczny niiŻ to był-O praktykowane 
dotychczas, gdy kwestie szkolnictwa i wychowa.
nia dyskutowano na łamach pism !iipołec:zno
literac!kich ze szkodą niewątpliwie dla samego 
zagadnfonia, :wymagającego !Planowej dyskusji. 
O tym, że następuje całko•wi.ta stabilizacja w 
driedzi.nie Jmltllil1', świadozyć może wciąż wzra-

. stająca dlość czasoipism specjaJ.nych. Z zadowo
leniem odootować należy rpierwsze trzy nlliillery 
wydawanego w Krakowie „Ruchu Muzyczn·e.go". 
Pasmo redagowane ·jest żywo, posiada obszeir
ny i solidinie obesłany dział kroniki i recenzjij 
,ze wszystkich większych ośrodków muzycz
nych. 

W N.r 3 m. in. interesujący artykuł Stefanid 
Łobaczewskiej „O konieczn-0ści reformy w na
szym slik:olnictwie muzycznym" oraz liista. mu
zy'ków orlkiestrowych .zmarłyoh :podczas wojny 
oiprac.owana rp•zez S. Snłeokowskiege>. W Nr 3 
Mieczysław Drobner [plisze o „Problemach o.rga. 
nizacyjnych życia muzycznego w diemo1kratlycz-
111ej Polsce". Autor, dyreiktor Departame.ruiu Mu· 
.ZY'ki omawtia stosu.nek Państwa do zagadnień 
życia muzycznego. 

Wreszcie wymienić należy ipismo !Poświęcone 
arehiite'k.turze, a zwłaszcza zagadnieniom odbu
dowy Warszawy. Cztery numery „Skar1py \Va!'
szawskiej" pozwalają stwierdzić, że od pierw
szego numeru, który nie.p-0trzebnie u.siłował p-0· 
łączyć literatun; ze sprawami odbudowy, jo 
wwartego numeru, w którym znajdujemy już 

prawie wyłącznie artykuły fachowe, nastąpiło 

powolne p.rzekształceiruie się pisma. „S<kM!pa" 
jest dziś jedynym ipismem arehi1ek.tonicznym, 
c-0 •ze względu na stan :mi.szczenia naszych mia1St 
a zwłaszcza stolky nie jest obojętne na.wet dla 
laików, którzy z . zainteresowaniem p.rzoozytają 
narpewno artykuł Staillisława He:rnu>la _,,M-0sty w 
Warszawie" (Nr 4) lub Zygmunta Skibniewskle
ge> (w tymże numer.ze) „Cykle u.rbanistyczne 
Warszawy". Z niecieripliwością oczekujemy na 
[pierwsze siprawozdanda z działalności BOS, któ
ra \Vlnna być szero1m omawfana wlanie na ła
'Uach „Skarpy Wars-zawslkiej'. 

ph. 
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JESZCZE W SPRAWIE STUDIO W 

WYŻSZYCH NAUCZYCIUI 
W rubryce „Noty" („Kuźnica''. nr 12) uka· 

zala się aktualna nohtka (..Studia wyż~ze 
namczyciie}i"), domagająca się dopuszczenia 
jak na1jszerszych rz.esz naszego 1-iauczyciel
stwa do stud.iów wyższych. Sprawa ważna, 
ale iakż·e na nasz:l[ch u11iwersytetach niepo~ 
trzebnie i ze szkoda dla pra".vdziwie demo
kra.tycz.nej kultury skomplikowana! Nauczy
ciel „ludowy", IPOSiadają·cy jedynie świad<!c
two ukoń.czeni•a s·eminarium 1nauczvcielskrego, 
n.ie może de facto być rzeczvwistvm studen
tem wydziału, w zakresie któreJ?:o chciałby 
studiować wybrany Przez si·ebie prz.edmio.t. 
Mo·że co :naj'Wyżej stać sie „wolnym słucha
czem" dySCY'Plin pedagogicznych. Wielu na.u
czycielom, w kręgu któryc·h przebywam z 
racji mego zawodu, idzie o coś wiecej. Chcą 
qni ukończyć normailnie polooistyke, historię, 
socjolngię, czy filozofie i uzyskać pelno
JJrawny dyp1om aka.demilcki. AmMcie rozum
ne i dla kultury naszej intełi1geincii ze wszech 
mia1r pożyteczne. 

Nies:te{y, taika droga s-tudiów jest dila nich 
zamknięta. Dlaczego? W imię jakich naka
z..ów 1J1aukowyC'.h czy spot.ecznych sa zmusze
ni albo do dezorientującego samouctwa, al<bo 
do korzystania z ,Jaski" słucha•nia wykfa
dów i biernego -brania udziału w niektóry.eh 
tylko ćwiczeniach i S·eminariach. bez prawa 
zdawania oficia1lnych egzaminów? Kto na 
tym zyskuje? Czy 1J1aukowa· ambicia wyższej 
ucz.elni? Czy .. Poziom" studiów uniwersytec
ki.eh. Ni·e, po s.tokr-0ć ni.el W rezultacie ele
meint na'l!czycielski, w danym wypadku naj
wartości.owszy, odcz.uwa. że pozbawiono go 
demokraity.cznego mawa do pobierania wie
dzy w szerszym zakresie i staie wzed nie
przebytym zasiekiem, jaki ni0eootrzebn!e roz
ciąginięto pomiedzy lllim a szcześliwszymi po· 
sirudaczami gi.tnnazjaJllJ'leJ?:o świadectwa doj
rzałości. 

Ta se-lekcyjna zaisada WProwadza szkodll
~'V podział na inteliigencje kate:l!;orii a i ka
tegorii b. Nasza nowa rzeczvwistość spo
łeczna domaga sie usuniecia tych utrudnień 
i roizgraniczeń. it 

„DZIESIECIOLA TKA" I LICEUM 

Jaik wia<l.orno, · rrudzie·cki sys•tem na1ucza1n.ia 
powszeohn,ego w wiekszvcłi ośrodka·ch lu
d·nościowvch o.piera sie na szkolnictwie z 
dziesięcioletnim programem nauki. Absolwent 
takie·i „cJ.ziesięciolatki", otrzymawszy -vo zle
żeniu egzaminu końcowego odvowi·edni „ate
stat'', ma prawo wstąroienia d\) uniwersytetu. 
Tego rodzaju system szko1Jny wiprowadzony 
został na terenach Zachodniei Ukrainy i Bia
łorusi., wchodzących w ~ktaid dawnego pań
shva polskiego. Tysiace mt-0dzie-6v polskiej 
pobi·era>lo z poży;tkiem nauke w tych szko
tach, ukończyły je i uzyska.tv kwaJifikacyjne 
atestaty. Młodzieiż ta przyjeżdża olbecnie do 
Polski i zamierza wstapić~do uniwersytetu. 
Teraz jednak rorooczyna sie istotna si.elanka. 
Wlaidze uniwersvteckie nie chca „honoro
wać" tych dokumentów! Dla.czt'l?:O? Atestat 
„sowieicki" nie iest równowartościowy(!) ze 
świadectwem maturalnym naszY1I11(!). Ka·ndy
da<t musi udać sie .do k'llratorium i tam zło
żyć przed komisia weryfikacyjną dodatkowy 
egzamin z łaciny, hi·storii i geogr?;fii. 

Kandydat wiec w rzeczvwistości wisi do
słownie w powietrzu. bo nie ies.t aini studen
tem uniwersytetu, ani ucz.ni.em gimnazjalnym, 
choć w s·zko.Je radzie·ckiej uczył sie solidnie, 
na co ma odlJ)owi.edni dokument. czas ucie
ka.„ i nic. CzY'Ż. jeśli idzie n•o. o łacilnę, nie 
m6głby damy kandydat doko·nać odtpowi.ed·nie
go uzupełni.enia w trakcie s-tudiów. o ile ła
cina .jest mu konioczni.e potrzebna? A jeśli 
idzie o his.torie i geol!rafa„. 

Piszący te uwagi był nauczycielem w ra
dzieckiej dziesie.ci-0latce i zna dokładnie jej 
program nauczamia. 1 oto co może zaz·naczyć 
tu z całY'm naciskiem: obok Przedmiotów ma-

o T 
tematyczno - orzvrod•p!czvch nat1ka historii i 
geografii traktowana ies·t w szkole radzi.ec
kiei znacznie szerze.i i głębiej n:i to ma 
m1e1sce w naszym g:'.mnazh1m i absolwent 
dziesieciclatki wi·e za1pe\vne wie-cej w tym 
zakresi'e q1!i ten, kto uko11czvł liceum. A sta
le podkreśla.ne n1gpidnienia socjologiczne w 
związku z tymi przedmiotami · czvż są bez 
znaczenia'? Nasze władz.e szko.J.ne winny 
wziąć to pod stara1J1na rozwaiR:e. 

To samo do·tyczv i radz:ec'kich ,dV'Plom6w 
uniwersytecki.eh, kwe.stionowa1nvch na na
szym terenie. Radzi·ecki albsolwent fi.lologii 
np„ składa obok prze.dmiotów wvma•ga.nych 
i na naszych un.iwersytetach egzaminy z jęz. 
rosyjskiego, literatury powszech111e1j w b. 
szerokim zakresie. fiilozofii marksistowskiej i 
poliltycrnei ekonomii. o czvm 1J1a1sz student z 
re!('uly nie ma poiecia, a co mu w żvciu bair
dzo sie przyda. Gdzie~ wiec źródlo tego krę
cenia nosem nad dv1Plomem radzieckim? 

Jt. 
IfISTORIA NAOPAK 

Z „Tygodtniika Powszechnego" (Nr 33) do
wi·edzieliś.my się rzeczy sensacyjnych. Zwy
ci~stwo lewicy we Francji jest niczym innym 
jak ,„uproszczonym przez ·prasę codzienną" 
gremialnym zwycięstwem katolików. 
1,Bezboż,na szkoła dzieki „świeckiej" mo

ralności wychowała pokolenie„. pozbawi-0ne 
woli życia - (więcej trumien nii.ż kołysek)." 
Słusznie! We Francji 51padek licz;bowy naro
dzi·n jest spowodowany wyłacznle odstęp
stwem o<l Kościoła kato\i1ckie.J?:o. Jak bowiem 
wiadomo, Bulga:ria w Eumpie a Japo·n.ia ·na 
świecie miały 111ajwiekszv przyrost ludności 
dzięki panującemu tam katolicyzmo1wi. Aus
tria zas.ie doczeka.la sie obserwQlwanego od 
kilku lat spadku przyrostu naturalnego na 
skutek przyjęcfa prnte~tantyzmu. Teraz do
piero pojąć można, jaka czarna przyszłość 
czeka po1t, tym względem Polskę po uniewa
Ż!lieniu konkordatu i wprowadzeni.u ślubów 
cywil:nych. A tu jeszcze mówia o organiza
cji „bezboż.nvch szkól o świeckiej moralno
ści" t 

Natomiasit ani Jedne.go słowa w „Tygodni- · 
ku" o s·połecznym i gospodarczym podfożu 
stra·jków fra'llcuskich i 1.1ibvtku ludności we 
Francji. 

„Sa\n Leon XIII„. starał sie przekonać 
f'ra·ncuzów, że kościół go-dzi sje i z demokra
cja i z repU'b!iką". Skoro „nieświadomi'' Fran-· 
cuzi nie chcieli słuchać przekonywujacych 
a.rg:umMtów tego najliberalniejszego z paipie
ży - posłuchajmy ich my: 

Z encykliki „Rerum novarum"~ .. To przede 
wszystkim winno bvć uznane. że trzeba w 
cierpliwości znosić niezmienna dole ludzk<1. 
Niepodobna, abv sie zrównato to, co jt!st 
u dołu z tym, co jest u szczvtu. Prawda, dą
ża do teJ?:o socjaliści. ale trudno walczyć 
przeciw naturze rzeczy·'. 

Z encykliki „Immortale Dei": „WO!!ność 
myślenia i wolność prasv. żaidnego nie znaj
dująca wędzidła nie jest istotnvm dobro
dziejstwem, ·lecz jest to źródto wsze<lkiego 
zła (multorum ma.Joram fons et crg10}". 

A w r. 1901 naoisał: .• Demokracja chrześ
cijańska musi - bronić nierówności stanów, 
która jest właściwością dobrze uoorz:idkowa
nych pańs.tw". I: „Demokracia chrześcijańska 
musi ode•przeć ten zarzut. jako'..Jy froszczyla 
się o dobro klas niższvch, a pomijaia wyż
sze". 
Czyżhy „Tygodnik Powszechny" liczył na 

to, że wierni nie znaia papieskich encW.lik? 
M. M. 

ROMA LOCUTA - CAUSA FINITA 

PatPież Pious XII udzielił wywiadu kores
podento\vi „Paris Matin". 
' Na pytanie, dlaczego Watykan nie orga
nizował pomocy dla wysiedlonvc:h przez 
Niemców, Pius XI! odpowiedział: 

Satyra 

Monolog ministra o upowszechnieniu literałt.1ry 

O, gdytbym kiedyś dożył tej p<>cieoby, 
żeby Pnzyooś zabłądził ipod strzechy, 
Żeby wdeśni.acziki brały kołowr-0tki 
Pod Zagórskiego ulubione zwrotki, 

· Luh Żółkiewskiego nucąc arty1mły 
Czasem i Kotta głąb wdel'ką odczuły, 
Żeby wędrowiec, cMeb wyjmując z kosza, 
Nad walorami rozmyślał Miłosza, 
A ZJJ.ÓW ekonom, gdy pań .przyjdzie łrwoga, 
Duszę sw,ą leczył ·płodami Ożoga, 
Żeby ipod liipą brZIIlliało jak muzyka 
To, co na.piszą SaódaueT i Wyka, 
Albo dziewczyna żeby piękna jaka 
W szloch ·1denzyła czytając Paętaka.„ 
I aby starce w wieczory zimowe 
W pół.ś.nie szewtaly wiersze Jasłrunowe, 
A znów staruSiZ!ki z radosnym okrzyikiem 
Odipowiadały Adamem Ważyki~m. 
I żeby doszła do ludu nauka 
Tai którą krzew<i lruHlL!'a i sztuka„. 
Myślę .że trzeba na to lai! niewielu, 
C-0 o ·tern sadzisz, powiedz, przyjacielu ?l 

Jao H~a 

N'R. lł 

y 
- Wiemy o tvm. że w Niemcze~h 1:iiały 

mieisce prześladowania, ale ni~dy me 00·1~
szono naim o ich nieludzkim charakterze. Nie 
pozwolono nam nhJ?:dv na in_terwen_cję wz_gle
dnie 111a wysianie pomocv. Z :gamzowahs1v>: , 
misi~. która zrobiła wszystko, co było w 1eJ 
mocy, aby dopomóc deoortowanYom. 

Oczywiście przyczyna niepełnych_ inf~r:ma
cyj byty wa1mnk.L wo·ienne. One to fO\~mez ~~l
pewne sprawiły, że Oici.ec $wiety me mogl 
w porę dowi·edzi.eć sie c okrucieństwa.eh po
petnia•nych przez hitlerowców jeszcze przed 
1939 r. Ponieważ jednak Stolica Aoostol~k~ 
n~ag.uje z zasa•dY na wszelkie nieprawosc1, 
a faszystowskie ag.encje prasowe. jedynie do
stępne dla Watykanu, dziatałv prawdQ'Podo
bnie SlPrawniej, 1Pa1Pież dość szyibko był pom
formowainy o ,;sowieckiei" zbrodni w Katy
niu i o nieludzkim sposobie prowa1dzema 
woj.ny przez lCJltnictwo „armii sorzymierzo
nych" i zaprotestował przeciwko nim w 
swoim czasie natychmiast. 

Na.stępne pytanie hrzmi.alo: - Tysiące 
księży było torturowanvch i mordow'.l'nych 
w h:itlerowskich obozach ko1ncentracyJ1J1YCh. 
Jakże się to s-ta.Jo. że ksieża w Niemczech 
trzymaili Wasza $wiatobliwość '"'"' nieświado
mości? 

Od1Powi·edż była pr.!)s.ta: - Spra wozdanla 
ich musiały" być ni.ekomPletne i zapewne 
trudno byto przesłać ie do nas. 

Zwewne. Wiemy dobrz.e. jak bardzo było 
trudno wysłać gry;ps z lai?:ru. Ja:ko kómen
tarz poprostu narzuca się jedno tylko nazwi
sko: KaPCivinat Faulhaber. 

Pap.ież oświadczvt. że uznaie sluszność 
i:-rocesu norymberskiego. Oskarżeni ponoszą 
odpowiedzialność nie tylko za krzywdę ma
terialną, która wyrządzili. ale także za zbro
dinie moralne; któryc;h sie dopuśc~li. odmaw:a
;ą.c pociechy reliogi]nej swvm ofiarom. Musz::i 
oni ponie$ć karę, aby ci Niemcy, którym nic 
zarzucić ni.e można, mol('li powrócić do nor
malnych warunków życia i żeibv można im 
bylo przyjść z pomoca. 

Ininymi słowy: .gdyby hitlerowcy przed za
mordowani·em swych ofiar oozwnlili im się 
wyS[lowiadać - wszystko byłoby w porząd
ku. Ale ponieważ nie przvszło im to na myśl, 
irn1i, niewinni Niemcy, · którzv napewno nie 
odmówili·by pociechy religijnej swvrn O'łiarom 
- muszą teraz cienpieć. Biedni, nieivrzewidu
jący Niemcv„. 

W dalszym ciągu_rozmowy Pius XII stwier 
dzi!, że waru:iki w jakich wysiedla się Niem
ców .z Sudetów i z ziem przyłączonych do 
Pols'k:. są naprawdc ~traszliwe. 

O tych „aktach terroru" Stolica. Apostol
ska dowiaduje sie dostatecznie szvbko. l któż 
śmiałby po111y5leć, że paoi.eż nie zabiera glo-
3u, gdy komuś dzieje sle krzywda? 

Niemieckich okrucieństw w ogóle nie było, 
gdyż nikt Ojca Świetego o nich nie powia
daimiał. No bo jakże? 

A kto stN;uje barbarzvi'1skie metodv wobec 
bez.bronnychi' Po·lacy i Czesi, wysiedlając 
Niemcó\v. 

I co na to powie „Tv.godnik Powszechny"? 
Zape\\·ne nic. Przecież Roma locuta - cau

sa finita. 
sp. 

PROWOKACJA 

W nr 136 (146) „Dziennika Łódzkiego" w 
a11tykule Mariana Piechala „Między cudem a 
rzeczywistością" czyta.my: 

„Nie wytłumaczą niczego jałowe. zarzu
ty chorobliwego pe·symizmu, obezwladnia
jącego li'ryzmu, h~pertrofo uczuciowej. schi
zofrenicznej niemocy, anarchii intelektual-· 
nej, niezdyscwłinowania ideowego i tp. 
mniejszych lub wiekszych braków i niedo
mogów jego ~n\\'encji twórczej czy też po
stawy przekonaniowei. stawiane Żerom
skiemu, zwła1szcza ze strony pisarzy orie.n
tacji lewicowej. Nie dostrzegają oni jak 
bardzo podobn.i iSa w tym do pisarzy skraj
nie reakcyjnych, którzy przecież. pierwsi -
bili w ŻernmskieR"o kartaczami takich wła
śnie zarzutów, żądając od niego „narodo
wej krzeipy", poka:·rmu zdr.owego, a Ja Wey
senhoff, Reymont i Sieinkiewicz. cze.go przy 
kładem głośna ksiqżka dzisiejszego zdraj
cy narodu polskiego Jana Emi1la Skiwsk'e
go pt. „Poza wieszczbiarstwem i peda~1te
ria". 

Parndoks zdumiewajacy - większośc 
dzisiejszych lewicujących literaitów mbi 
wraiżeruie 111ieledwie epi.J?:onów Skiwskiego, 
Pastowskiego, Ligocki.ego e tuiti qua•nti, 
jeśli ohodz.i o ich stosunek do dzieła że
romski·ego i gatunek argumentów jakie 
przeciwko niemu wy·taczadą. Ten rodzaj za
rzutów ma zła ba! jak •najgorszą, bo en de-

, cką proweniencję". 

Te zdumi•ewające insynuacje pod adresem 
pisarzy lewicy polskiej są tym bardziej go
dne podkreślenia, że spłynęły z pióra pisi:rza, 
kitóry nie jeden raz już przywdziewał maskę 
radykalizmu i szermował frazesem lewico
wym. Nic dz.iwnego, że Piechalowi mieszają 
się gatunki argumentów. WY'nik - iprzyzwy
czajenia. W wyda11ej przed wojna książce 
o NorwLdzie usiłował Piecha! nai?:iać ideo.Jo
gię Norw.ida do P-OPieranego wówcza.s ze 
strony oficjalnej faszyzmu. Na tvm tle wystą
pienie Piechala nabiera wszelkich znarnion 
prowokacji,· 

km. 
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